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W oparciu o
i inicjatywę załogi

Pamiętamy rozmach, z jakim ruszyła fala 
Morgan izoxfranego współzawodnictwa pracy po 
s'ynnym n-pelu Wincentego Pstrowskiego 
1 1947 roku. Pod politycznym kierownictwem 
Part*i, dzięki organizacyjnej pracy związków 
zawodowych ruch współzawodnictwa rozwijał 
Sl? z roku na rok. Rosły szeregi robotników 
Pwal¡żujących między sobą o pierwszeństwo, 
"ubogacały się formy współzawodnictwa pra- 
G’. W walce o pełne wykonanie zadań gospo­
darczych rosła aktywność załóg, rozszerzał 
s'? ruch nowatorski, powiększała się liczba 
Pr°jektów racjonalizatorskich, coraz szerzej 
stosowano przodujące metody pracy w prze­
myśle, budownictwie, transporcie, komunika­
cji. we wszystkich gałęziach naszej gospodar­
ki Załogi i kierownictwa zakładów pracy po­
jmowały zobowiązania zmierzające do 
Przedterminowego wykonania planów produk­
cyjnych, mające na celu poprawę organizacji 
Produkcji, oddawanie urządzeń kulturalnych, 
socjalnych itp. do użytku ludzi pracy.

Wyniki realizacji tych zobowiązań leżą 
u podstaw wszystkich naszych dotychczaso­
wych sukcesów. Dzięki nim systematycznie 
realizowaliśmy i przekraczaliśmy nasze pla- 
Cy gospodarcze, umacnialiśmy silę Polski Lu­
dowej, osiągnęliśmy widoczną poprawę w wa­
runkach życia szerokich mas, w oparciu o nie 
Walczymy o stale podnoszenie stopy życiowej 
ludności.

Obok tego wielkiego dorobku wystąpiło 
W minionym okresie wiele niepomyślnych obja­
wów w ruchu współzawodnictwa. Wiemy prze; 
Cl?ż, że od lał, bez przerwy, musimy toczyć 
vvalkę przeciw różnym próbom biurokratycz­
n o  wypaczania współzawodnictwa, przeciw 
Pfńbom narzucania zobowiązań, podejmowa­
na ich bez zasięgnięcia opinii robotników, 
Za|óg fabrycznych. (Musieliśmy zwalczać wy- 
Padki administracyjnego, papierkowego kiero­
wania tym żywym ruchem, wypadki formalizmu 
Przejawiającego się ni. in. w podejmowaniu 
Zobowiązań na pokaz, bez jakiejkolwiek troski 
0 Jeh wykonanie. Do dnia dzisiejszego nie 
Uuaiu się nam do końca wykorzenić z ruchu 
współzawodnictwa objawów biurokratyzmu,

!jącej w oczy pogoni za statystyką, niepo­
dobnymi nikomu zestawieniami. Niektórym to­
warzyszom wydaje się, żenad sprawami współ-' 
Za'vodnictwa wystarczy obradować,' aby \vv- 
Qało ono owoce. Takie poglądy pokutują up. 
W’ Zarządzie Głównym Związku Zawodowego 
Budowlanych, którv poprzestał na odbvciu 
kraiowei maradv.

lązku
awlanych, Który poprzestał na 

jajowej -narady, ale nie zrobił praktycznie 
luz/pośrednio na budowach zrealizo- 

Płynące z tej narady wnioski. Podobnie 
Główny Związku Zawodowego Meta- 

n'vców ograniczy) się do zorganizowania ria- 
ra(*V w sprawie upowszechnienia skrawania 
P°żom Kolesowa. A przecież po naradzie trze- 
ba. iść do aktywu gospodarczego i inżynie­
ryjno-technicznego z konkretnym planem pia- 
cy. wyjaśniać robotnikom zasady pracy nową 
jhetodą i płynące z niej korzyści, a potem 
kontrolować wprowadzanie w życie postano- 
'vień.

Musimy zaostrzyć walkę przeciw wszystkim 
°oja\vom wypaczającym praktykę współzawod- 
nict\va, utrudniającym . jego dalszy rozwój. 
Ponieważ w roku bieżącym stoją przed nami 
ardzo poważne zadania.
Aby wykonać te zadania musimy — uspraw- 

n'a.jąc systematycznie kierowanie sprawami 
produkcji, zapoznając załogi z trudnymi pro- 
yoniami bieżącego roku, stwarzając w każ- 
'yrn zakładzie warunki do uzyskania po­
myślnych wyników w walce o plan — rozwi- 
"0 szerokie współzawodnictwo stawiające 

*°oie za cel .wykonanie i przekroczenie planów 
vytwórczycM “we wszystkich zasadniczych 
'Mkażnikach.

r .e walce o dalszy rozwójfwazną pomocą ........... ..
sPółzawodnictwa pracy jest uchwała podjęta 

Pr?-ez |v  Plenum Centralnej Rady Związków 
anodowych. Ustala ona tryb podejmo- 
ar>ia i kontroli zobowiązań oraz sposoby 

¡^oprowadzenia oceny wyników wspótzawod- 
'c*wa pracy. Uchwala CRZZ mówi, że pod- 
a'v? rozwoju współzawodnictwa powinny sta- 

00'Mć zakładowe umowy zbiorowe lub umowy 
długofalowych Zobowiązaniach. W oparciu 
r'ie należy rozwijać podejmowanie comie- 

jTcznych zobowiązań, indywidualnych i zespo- 
°wych, wykorzystując jak najszerzej inicjaty- 
j ? robotników, i pracowników inżynieryjno- 
ęjjMnicznych. Zobowiązani» powinny być po­
jmowane na zebraniach grup związkowych, 

v^°Pargiu o pianv produkcyjne doprowadzone

W  drugq rocznicę śmierci 
Józefa Stalina

do każdego stanowiska pracy. Kontrola reali­
zacji zobowiązań powinna odbywać się — co 
najmniej raz w miesiącu —- również na zebra­
niu grupy związkowej, która ma5 prawo i obo­
wiązek przedstawiać najlepszych pracowników 
do wyróżnień.

Uchwala ustala warunki uzyskania tytułu 
„przodującego pracownika“ oraz „najlepszego 
w zawodzie“, słusznie uzależniając je od ta­
kich podstawowych elementów .składających 
się na dobrą pracę jak: wysokie wykonywanie 
zadań, produkowanie wyrobów dobrej jakości, 
oszczędność surowców, narzędzi i materiałów 
pomocniczych, stosowanie przodujących me­
tod pracy, racjonalizacji produkcji itp. Specjal­
ny fragment uchwały, poświęcony jest omówie­
niu zasad współzawodnictwa międzyzakładowe­
go. Podstawą tego współzawodnictwa jest ry­
walizacja o wykonanie planu produkcji global­
nej, towarowej i w asortymencie, walka o jakość
produkcji oraz obniżkę kosztów własnych w 
stosunku do planu, osiągnięcie założonej wy­
dajności pracy, rozwój przodujących metod 
produkcji oraz wykonanie postanowień zakła­
dowej urnowy zbiorowej względnie umów o 
długookresowych zobowiązaniach w zakresie 
poprawy warunków bytowo-socjalnych i kul­
turalnych.

Równocześnie uchwała precyzuje zadania i 
ustala odpowiedzialność poszczególnych ogniw 
związków zawodowych i przypomina admini­
stracji gospodarczej jej obowiązki w zakiesie 
upowszechniania i rozwoju współzawodnictwa, 
wskazując, że ważnymi problemami są m. m. 
systematyczna praca organizacyjna i ciągia 
kontroja realizacji zobowiązań. _ ■

Ale nawet najbardziej przemyślana i słusz­
na uchwala — nie wprowadzi się sama w ży­
cie, automatycznie. Pełna realizacja uchwały 
wymaga szerokiej pracy wśród mas, nawiąza­
nia z nimi bliskiego kontaktu, pomocy i uczest­
nictwa tych mas we wprowadzaniu w życie jej 
postanowień. Jak można to uczynić? Przecie 
wszystkim przestrzegając podstawowej zasady 
radzenia się ludzi pracy, wykorzeniając na 
wskroś fałszywą metodę podejmowania zobo­
wiązań bez wiedzy załogi. Nie wolno zapomi­
nać, że istotnym forum, na którym słycly.c 
gtos załogi, są narady produkcyjne. o- 
winny one zatem odbywać się regularnie, a 
wszystkie słuszne wnioski zgłoszone w czasie 
tvch narad, powinny być wprowadzone w ży­
cie. Trzeba pobudzać aktywność mas, kierować 
walką o wykonanie planu, wskazywać załodze 
trudności, odwoływać się do jej inicjatywy i 
ofiarności w walce o ich pokonanie.

Podjęcie zobowiązania io dowód przystąpie­
nia do współzawodnictwa. Realizacja tego 
zobowiązania — dowód faktycznego aktywne­
go udziału we współzawodnictwie — to spra­
wa ambicji każdego kto je podejmie. Ko­
nieczne jest więc udzielanie pomocy robotni­
kom w ich walce o realizację zobowiązań. Ró­
wnocześnie konieczna jest systematyczna kon­
trola wykonywania zobowiązań i publikowanie 
na bieżąco “wyników uzyskiwanych przez po­
szczególnych ludzi, grupy, oddziały, całą
załogę. , . , . . .

Wszystko to należy do zadań ̂ każdego 
związku zawodowego “od góry do dołu, a prze­
de wszystkim dołowych ogniw związkowych 
— do rady zakładowej i oddziałowej, do gru­
py związkowej. Poważne zadania, obowiązki 
i odpowiedzialność ciążą w tym zakresie na 
wszystkich ogniwach administracji gospodar­
czej' której inicjatywa i systematyczna praca 
nad rozwo e*n w spółzaw odnictw a są ważnymi 
elementami w walce o dalszy rozwoj tego ru­
chu. . . , . ,

Na każdym kroku, wszędzie, -gdzie toczy-się 
walka o plan, aktyw związkowy . gospodar­
czy mają do spełnienia niezw\ \ e ważne, rur 
ne zadanie -  kierowanie ruchem współzawod­
nictwa, wypracowanie coraz ePs ' - c .Mb 
form, wywalczanie sukcesów Pr?du|<cyjnyclu 
Aktyw partyjny i instancje pei >J»e P 
śledzić za realizacją postan^en  uchwaiy, 
strzec przed wypaczeniami, wvc . - 
w zarodku. , ... „„„.-ą,,;- =ip

Wiele zakładów pracy w kraj -■ J J ^
w trakcie przygotowywania zakładów\cn
l i i  . L I S T  wiele fabryk H « «  
nizowanie » « id  partyjno-eto.om,ęmych. Te 
ważne wydarzenia w życiu _zaing - 
korzystać do ożywienia inicjatywy . '  J  , 
cy, w oparciu „ nie rozwpąe •  • £ » • £  
nictwo oczyszczając mu diogę z. ,
formalizmu i zbiurokratyzowania, .
tychczas utrudniały jego normflli > 
rozwój. ______

^ .ó n iu  4 bm. w  M inisterstw ie Spraw  Za­
ocznych kontynuoyyano rozmowy między | 
Astrem Spraw  Zagranicznych S. Skrze- | 
)vskim a baw iącym  w W arszaw ie Wice- j 
j^esern Rady M inistrów  i-M inistrem  Spraw  
panicznych NRD — L. Bolzem.
' rozmowach uczestniczy! W icem inister i 
‘?w Zagranicznych — M. Naszkowski oraz j 
]~asador NRD w Polsce — S. H eym ann.
, bym sam ym  dniu W iceprem ier L. Bolz, 
'emu tow arzyszył A m basador S. Hey-1 
Zn> złoży} wizytę Prezesowi Rady Mini- 
f}v J. Cyrankieyyiczowi.
.ro zm o w ie  uczestniczyli: W iceprezes Ra- 

y b n is tró w  J. B erm an i M inister Spraw  
•^śnieżnych S. Skrzeszewski.
' godzinach wieczornych Prezes Rady 
. strów Józef C yrankiew icz podejm ował 
\v! S ta d e m . na którym  obecni byli człon- 
ńcf MRua Politycznego KC PZPR. Rady 
,itv""a ’ Bządu, przedstaw iciele stronnictw  

ycznych i organizacji społecznych. Obec- 
łnii l'ównież A m basador NRD — S. Hey-

Sp
W óniu 4 bm.

*
W iceprem ier M inisterTy

szay-j, ^ g ra n ic z n y c h  L. Bolz zwiedził W ar- 
W i;

?Prnin U ferTlierowi Boizowi tow arzyszył Wi- 
»°'vskj er ®Praw Zagranicznych M. Nasz- 
*iiast r?raz W icem inister Budownictw a 
. typ ' 0 s 'edli inż, J. Żakowski.

¿jt w \y .eniier L Bolz zwiedził także .o tw ar­
tych w a^ ? w i e  w ystaw ę plakatów  nadesła- 

nr Zw’4zku z K onkursem  Chopinow- 
zez żachodnio-niem icckich artystów.

10 m arca 1955 r.
międzynarodowym i ogólnopolskim dniem 
Małki przeciw wskrzeszaniu Wehrmachtu

Apel CRZZ do mas pracujqcych Polski

C entralna Rr.da Związków 
Zawodowych podjęła uchw alę 
w spraw ie międzynarodowego 
dnia w alki przeciwko w skrze­
szaniu m ilitaryzm u niem ieckie­
go. U chwała ta głosi m. in .: 

Św iatow a Federacja Związ­
ków Zawodowych zwróciła się 
z apelem do m as pracujących 
Europy, do wszystkich ludzi 
pracy, mężczyzn i kobiet, nie­
zależnie od przekonań poli­
tycznych i przynależności 
związkowej, do w szystkich or­
ganizacji związkowych, aby 
proklam ow ały 10 marca 1955 
roku jako międzynarodowy 
dzirń walki przeciwko układom 
paryskim i wskrzeszaniu miii- 
laryzmu niemieckiego, jako 
dzień aktywnej solidarności 
mas pracujących Europy.

Apel SFZZ odpow iada n a j-

% i

i bardziej żyw otnym  interesom  ; 
w szystkich związkowców pol­
skich i całego narodu polskie­

g o .
Robotniku i robotnico, inży­

nierze i techniku, lekarzu i na- 
j uczycielu!

C entralna Rada Związków 
! Zawodowych wzywa Was — 
zespalajcie jeszcze bardziej swe 

j szeregi wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i Rzą- 

i du Ludowego, zadokumentujcie 
ofiarną pracą nad wykonaniem  
i przekroczeniem planów pro- 

i dukcyjnych swą niezłomną w o­
le walki przeciwko wskrzesza­
niu militaryzmu niemieckiego, 

i stawa jcie razem z masami lu- 
i dzi pracy całej Europy do 

wspólnej walki przeciwko groź- 
S bic nowej wojny. Uczyńcie dzień 
10 marca 1955 roku międzj-na-

rodowym i ogólnopolskim  
dniem walki przeciwko ukła­
dom paryskim, przeciwko 
wskrzeszaniu militaryzmu nie­
mieckiego. Organizujcie w dniu 
tym masówki w zakładach pra­
cy, w iece i zebrania, aby dać 
wyraz naszej solidarności ze 
wszystkimi demokratycznymi i 
pokojowymi siłami Europy, na­
szej solidarności i przyjaźni z 
niemiecką klasą robotniczą, wal­
czącą o przywrócenie jedności 
swej ojczyzny, o demokratycz­
ne i pokój miłujące Niemcy.

C entralna Rada Związków 
Zawodowych w zywa Was wszy­
stkich do udziału w  w alce prze­
ciw ko podżegaczom do w ojny 
atom ow ej, na rzecz bezpieczeń­
stw a zbiorowego, na rzecz roz­
brojenia. pokoju i przyjaźni 
między narodam i.

Przygotow ania robotników  Europy

Wczoraj minęła druga rocznica śmierci Józefa Stalina jednego 
z najwybitn iejszych przywódców KPZR i państwa, radzieckiego, 
wiernego ucznia Lenina i kontynuatora jego dzielą, niestrudzo­
nego bojownika o pokojową współpracę m iedzy  narodami, 

wielkiego przyjaciela narodu polskiego

WIEDEŃ’ (PAP). Apel SFZZ z n a ­
lazł «szeroki o d d źw ięk  w śród  m as 

i rob otn iczych  Europy. R obotnicy  
w szy stk ich  państw  eu rop ejsk ich  
p rzygotow u ją  s ię  do ak cji, która  

1 od b ęd zie  s ię . za leżn ie  od sytu acji 
. w p o szczeg ó ln y ch  krajach , w 

dn iach  5. 6 lub 10 m arca.
W NIEMCZECH rob otn icy  10 

m arca dad zą  wykaz sw ej woli z a ­
grod zen ia  d rog i m ilitarystom  n ie ­
m ieckim  p rzed e  w szystk im  przez  
w ym ian ę d e leg a c ji rob otn iczych  
m iędzy NRD a R epublika Zw iąz­
kową,* jak  rów n ież  taką sam ą  w y ­
m ian ę ’ d e leg a c ji z ’ robotn ikam i 
pań stw  p o łożon ych  na w sc h ó d  i na 
zach ód  od N iem iec.

We FRANCJI trw a ją  przy  goto- / 
w ania  do  jed n o lito fro n to w y ch  w ie ­
ców  i zeb rań  na d z ień  10 m arca.

We* WŁOSZECH od b ęd ą  s ię  6 
m arca  w e w szy stk ich  ośro d k a ch  
p rzem ysłow ych  w iece  i zeb ran ia . |

W W IELK IEJ  BRYTANII  trw ają  
p rzy g o to w a n ia  do  m asow ych  w ie ­
ców  p ro te sta cy jn y ch  p rzec iw  re- 
m ilitaryzacji N iem iec za ch o d n ich  ] 
o raz  sto so w a n iu  bron i a to m o w e j.! 
W iece te od b ęd ą  s ię  5 i 6 m arca  
br.

W D AN II  ro b o tn icy  d a ją c  w yraz  
w oli narodu  d u ń sk ie g o  zażąd ają  
o d rzu cen ia  uk ładów  p a ry sk ich  w  
m o m en cie  ro zp o cz ę c ia  d eb a ty  r a ty ­
fik acy jn ej p rzez  parlam ent.

M iędzynarodow y d zień  w alk i 
p rzec iw  rem ilita ry za cji N iem iec za ­
ch od n ich  b ęd zie  ob ch od zon y  1.0 
m arca  br. w H OLANDII .  SZWECJI, 
LUKSEMBURGU, NORWEGII,  A U ­
STRII i na CYPRZE.

We w szy stk ich  krajach  obchod y  
d n ia  w alki p rzec iw  rem ilitaryzacji 
N iem iec zach od n ich  p rzeb ieg a ć  b ę^  

I dą  rów n ież  pod hasłem  so lid a rn o ­
ści i w sp ó ln ej w alk i z m asam i pra- 
cu jacym i Zw iązku R ad zieck iego  i 

| krajów  d em ok racji ludow ej.

Dzień 10 m arca  będzie szczyto­
wym  punktem  wielkiej kampanii  
przeciw wskrzeszaniu  m il i taryzm u  

I niemieckiego, o utrwalenie pokoju.

Prof. PoKitecorvo o sobie i o swojej pracy
Konferencja prasowa w Akademii Nauk ZSRR

MOSKWA (PAP). 4 m arca w  i 
A kadem ii N auk ZSRR odbyła 
się konferencja prasow a z n a n e -! 

j go uczonego, lau rea ta  Nagrody 1 
i S talinow skiej, prof. B runo P o n - j 
1 tecorvo z prze-dstaw cielami.pżwł 
j sy radzieckiej i zagraniczne,:.

K onferencję zagaił sekretarz 
prezydium  A kadem ii Nauk 

j ZSRR A. W. T opczjew , który 
; przedstaw ił profesora Ponte- 
corvo uczestnikom  konferencji-

A kadem ia N auk ZSRR — 0* 
j św iadczył prof. . Pontecorvo — 
zakom unikow ała mi, że niektó­
rzy dzienn ikarze chcieliby się 
ze m ną spotkać i porozmawiać- 
Uważam , że szczera wymiana 
poglądów jest zawsze pożytecz­
na. Dlatego też rad jestem , że 
mogłem się z wami spotkać ' . 
przeprow adzić przyjacielską ¡ 
rozmowę. Przypuszczam , że czy­
taliście moje ośw iadczenie cüa ¡ 
prasy i d latego będę mówi) 
krótko.

Jak  wiecie, w  grudniu 1954 r. 
blok a tlan tyck i powziął bardzo 
pow ażną decyzję. K raje należą­
ce do tego bloku postanowiły) 
przygotować się do w ojny ato­
mowej, uw ażając, że broń ato­
m owa i w odorow a iest bronią 
legalną, Przebywam w Związku 
Radzieckim już od 4 lat i mo­
głem sic przekonać, że naród 
radziecki, cały naród radziecki, j, 
walczy o pokój oraz, że rząd ra­
dziecki podejmuje wszystkie j 
możliwe kroki w ceiu zapobie- j 
żenią wojnie.

Pragnę zwrócić sic do wszyst­
kich uczciwych ludzi, a w szcze­
gólności do uczonych, do fizy­
ków, spośród których wielu 
znam osobiście, z którymi pra­
cowałem ’ których szanuję jako 
Judzi dużej wiedzy, z prośbą, aby 
określili swe stanowisko.

Dzisiaj nie można stać na  u -j 
boczu! Żółta prasa reakcyjna ■ 
krajów  kapitalistycznych z a - 1

T~)LA każdego naukowca, 
pracującego W dziedzinie  

energii, a tomowej alternatywa: 
pokój czy wojna staje się co­
raz bardziej wyrazista, coraz 
bardziej wołająca o decyzję.

Ludzie ci bowiem, jak  n ik t  
inny widzą czym, grozi ludz­
kości rozpasanie a tomowych  
orkanów, wiedza także jak  
n ik t  inny jak im  błogosławień_ 
stwem  dla niej energia ta m o ­
że się stać io niedalekiej p rzy ­
szłości. Prof. Pontecorpo ro­
związał swój problem sum ie­
nia. Opowiedział się za poko­
jem, za życiem, za ludzkością. 
Wybrał, takie miejsce na zie­
m i i takie w arunki pracy, któ-

J re jego naukowej działalności 
! nadają jedynie dla niego do 
j przyjęcia humanistyczny cel.

Sa ludzie na kuli ziemskiej  
I a niemało ich także jest w  
' krajach kapitalizmu, którzy sa 
j po prostu uczciwi. Ludzie ci 
cenią sobie zgodność własnych  
uczynków z poglądem na 
świat, jaki uzyskali niejedno- 

; krotnie wśród ciężkich zma- 
| gań. Cenny jest dla nich na- 
\ de w szys tko  porządek moral-  
\ ny, rodzący się z postępowa­

nia zgodnego ze świadomością. 
Niejeden przecież i z polskich 
intelektualistów starszego po- 

j kolenia odbyumł tę drogę,
' która prof. Pontecorro za- ■

wiodła do Z w iązku  Radziec­
kiego. Do kraju, w  k tórym  po 
raz p ierwszy w  dziejach ludz­
kości energia atomowa w y k o ­
rzystana została dla celów po­
kojowych w  skali przemysło­
wej. Do kraju, k tóry od lat 
toczy nieprzejednaną w alkę  o 
zlikwidowanie groźby w ojny  
atomowej wiszącej nad świa­
tem.

Prof. Pontecorro obrał k ie­
runek  swego działania. K ie ­
runek  zgodny z jego ludzkim  
sumieniem. Kierunek, którego  
celem jes t dobro ludzkości.

BOHDAN CZESZKO
Moskwa, 4 marca

ł  poisytu w Polsce wicepremiera HBD L  Bilza

ciemnią świadomość wielu lu­
dzi. Są jednak rzeczy —- mówi 
Pontecorvo — które naw et dla 
dzieci powinny być zrozumiale. 
Na przykład jak można wierzyć, 
że Związek Radziecki rzekomo 
zagraża Stanom  Zjednoczonym, 
których bazy- wojskowe i lotni­
cze znajdują  się w pobliżu 
Zw iązku Radzieckiego? Wola 
pokoju wśród narodów' jest sil­
na i narody zwyciężą.

Po podkreśleniu, że w prasie 
k rajów  kapitalistycznych roz­
pow szechniano o nim wiele róż­
nych fantastycznych i oszczer­
czych wymysłów, Pontecorvo 
zw rócił się do dziennikarzy z 
prośbą, aby przekazali jego ro­
dzicom i krew nym  zagranicą 
pozdrow ienia od niego i od jego 
rodziny.

N astępnie prof. Pontecorvo 
odpow iedział na liczne pytania 
korespondentów .

S. Johnson (am erykańska a- 
gencja Associated Press): Czy

I może nam  pan powiedzieć, gdzie 
i pan obecnie m ieszka?

Odpowiedź: Oczywiście,- że
i mogę. Mam m ieszkanie w Mo- 
j skwue i willę pod Moskwą.

Ten sam korespondent za.py- 
j tu je: Czy praw dą jest, że żona 
i i dzieci nie są razem z panem?

Odpowiedź: Nie. to n iepraw ­
da. Rodzina m oja jest razem  ze 
mną. ,

S. W eiland (angielska agencja 
Reutera): Czy mógłby pan po- 

I wiedzieć, jakie  podjął pan k ro ­
ki po powzięciu decyzji opusz­
czenia Anglii?

Odpowiedź: W prasie  zagra- 
| nicznej ukazało się umwezas 
w iele fantastycznych w ersji na 
ten tem at. Może par, skorzystać 
z którejkolw iek z nich. Jedno 
jest n iew ątpliw e: nie spadłem  
z księżyca.

K orespondent włoskiego
dziennika „U nita“ — Boffa 
stw ierdza, że apel profesora

I Pontecorvo w ywołał istotnie 
| szczególnie silny oddźw ięk we 
Wioszech.

K orespondent „U nity“ zapy- 
[ tuje. czy prof. Ponieeorvo nie 
chciałby zwrócić się za pośred- 

I nictwem  „U nity“ do narodu 
włoskiego.

Odpowiedź: Wiem, jak  akty- 
i wny jest naród włoski, jak  w al­
czy o pokój. Czytuje regularnie 
i z ogrom ną przyjem nością 

| „U nitę“. Proszę przekazać naro- 
: dowi w łoskiem u pozdrow ienia 
| ode mnie. W ezwijcie naród wło­
ski, by jeszcze usilniej i n ieu­
stannie  walczył z przygotow a­
niam i do wojny, o pokój, o za­
kaz broni atom owej.

Weiland (agencja R eutera): 
W ośw iadczeniu ogłoszonym w 
prasie radzieckiej stw ierdza 

| pan, że Związek Radziecki 
i pierwszy zastosował energię a- 
I tom ową do celów pokojowych, 
i Równocześnie jednak  pow iedział

i pan, że bezpośrednio po w ojnie 
| ZSRR pozostaw ał w  tyle w dzie­
dzinie energii atom owej. Jaki 

i był pański osobisty w kład do 
i rozw oju techniki atom owej w 
. Związku Radzieckim?

Odpowiedź: Mój wkład do bu­
dowy pierwszej elektrow ni o 

I napędzie atom owym — rów na 
| się zeru. Zgodnie z tym. co po­
dałem w swoim oświadczeniu, 
od chwili, w której przybyłem 
do ZSRR. zajm owałem  się i zaj­
m uję fizyką w ysokiej energii. 
Przed kilku laty w ypadło mi 
badać pew ne problemy związa­
ne z ochroną przed promienio- 

i w aniem  reaktorów  w ykorzysty­
w anych do celów pokojowych. 
Muszę jednak uczciwie powie­
dzieć, że moje doświadczenie w 
tej dziedzinie, jak się okazało,

I było o w iele m niejsze niż do- 
i św iadczenie uczonych radziec­
kich. Zrozum iale jest, że istnieje 
oczywiście ogrom na różnica 
między reaktorem  jądrow ym ,

| którego ciepło w chłania w caio- 
j śc-i rzeka, jak  to się na przy- 
1 kład dzieje w  Kanadzie, a re- 
, aktorem , który urucham ia całą 
elektrow nię.

K orespondent am erykańskie­
go dziennika „New York Ti­
m es“ K. Daniel zapytał, kiedy 
profesor Pontecorvo otrzym ał 
N agrodę Stalinow ską i za co 
oraz jakiego stopnia była ta  na­
groda.

Odpowiedź: O trzym ałem Na­
grodę S talinow ską II stopnia 
w raz z młodym uczonym ra­
dzieckim Seliwanow em  na po­
czątku 1954 roku za prace z 
dziedziny fizyki w ysokiej ener- 

j gii. P race te wykonałem  w ro­
ku 1952.

K orespondent „New York T i­
m es“ stw ierdza, że do chwili 
przyjazdu do ZSRR prof. Pon- 
tecorvo był obyw atelem  bry ty j- 

: skim  i zapytuje, czy zachował
(Dokończenie na str. 2)

Pierwsza porażka premiera Faure‘a
PARYŻ (PAP). Rząd Edgara 

Faure poniósł 4 m arca pierw- | 
szą porażkę parlam entarną. Ko- j 
m isja finansow a Zgromadzenia j 
Narodowego odrzuciła projekt 
ustaw y rządow ej w sprawie | 
podwyżki plac urzędników  pań- I

stwow ych, uw ażając tę pod­
wyżkę za niew ystarczającą.

P rem ier Faure został upo­
w ażniony przez Radę M inistrów 
do postaw ienia kw estii zaufa­
nia podczas, debaty nad tym 
projektem  ustaw y w Zgroma­
dzeniu Narodowym.

180 tys. ha zmeliorowanych 
zostanie w tym roku

w  dniach 2 i 3 bm. obrado- | lwie. W woj. białostockim z 
w ał w K rakow ie krajow y zjazd niesłabnącym  nasileniem  p o- 
służby m elioracyjnej. Tegorocz-j wadzone

„„„ouriHnip m in zm e-iszem em  i zagospodarowaniem 
uy P l n ! e  l80 i tvs ha czyli o rozległych Bagien Kuwaskieh.

glyni, a w takich wojewódz- błędów, zam ierza się ^  tym 
. ' „ć liiheUkip i hiałostoc- roku zorganizować m. in. ou
)va J 4() „r.oc ;*a Lubcl- ! dzielne przedsiębiorstwo robot 
ble - • „ińwna „w aea zwró- ' zmechanizowanych. Przedsię- j 
T f h l d z f e  Dr“ ede w szysiwm  biorstw o to, wyposażone w naj- 

dalsza budowę kanału j lepszy sprzęt i maszyny, będzie :
na dalszą bud j  naj- prowadzić roboty m elioracyjne)
większej inwestycji w roln ic-• na na jw ażniejszych obiektach.

45 tysięcy lon nawozów sztucznych dały już w br. 
zakłady w Chorzowie

d hm 7  7 a k ła - i lejny tran spo rt — zaw ierający 
CHORZÓW. 4 bm. z z  , 5. tvsieCzna tonę nawozow

W iceprem ier Ho! z i tow arzyszące  
przed Pałacem  K ultury i N auki im

nui osoby 
, Stalina

jtalo C A i

dów Azotowych im. Pawłai Fin 
dera w Chorzowie odszedł do
województw: opolskiego, źiąlo-woiewocuiw • k„ br.W r s k i e g o  i bydgoskiego ko- ku br.

45-tysięczną tonę nawozów  
sztucznych wystanych przez za- 
Jogę tych Zakładów od począt-

V  K O N K U R S  C H O P IN O W S K I
W dniu 4 bm. og łoszon e zosta ły  oczek iw an e  

z ogrom nym  zain teresow aniem  przez św iat m u­
zyczn y  w yn ik i I etapu V M iędzynarodow ego K on­
kursu im . Fryderyka Chopina.

W sali F ilharm onii N arodow ej po posiedzeniu  
plenarnym  jury, przew odniczący ju ry  K onkursu  
prof. Z. D rzew ieck i odczytał listę  kandydatów  do­
pu szczon ych do II etapu.

W im ien iu  P rezyd ium  K om itetu  W ykonaw czego  
K onkursu zabrał g łos zastępca przew odniczącego,

w tcem in . K u ltu ry  i Sztuki J. W ilczek, który po­
dziękow ał serdeczn ie  członkom  jury za w kład ich  
pracy w  I etap K onkursu oraz uczestn ikom  K on­
kursu za ich  w ie lk i w y siłek  artystyczny. R ów no­
cześn ie  w icem in ister  J. W ilczek zaprosił tych  
uczestn ików , którzy n ie przeszli do II etapu. a’ov  
zech c ie li w  da lszym  ciągu być gośćm i naszego  
kraju do końca "tej w ielk iej im prezy. Wicernin. 
J. W ilczek  zw rócił się  rów n ież/ do m łodych arty­
stów  z prośbą, aby zechcieli w ziąć udział w  pro­
jek to w a n y ch  na teren ie kraju koncertach.

Do II etapu przeszło 41 planistów z 16 kmféw
Na ogólną liczbę 74 osób 

z 24 krajów , k tóre b ra ­
ły udział w I etapie K onkur­
su. do II etapu przeszło 41 
osób z 16 k rajów  europej­
skich i zam orskich. Do II e ta ­
pu przeszli następujący ucze­
stnicy K onkursu:

Tania A chot — (IRAN):
Rit va Ar java  — (FINLANDIA): 
W ładim ir A szkenazi — (ZSRR): 
G yorgy B anhalm i — (WĘGRY): 
Snieżanka B arow a — (BUŁGA­

RIA);
Emi Behar — (¡BUŁGARIA): 

A lain B ernh eim  — (FRANCJA); 
Andrzej C zajkow ski — (POL­

SKA):
M onique D uphil — (FRANCJA): 
Danuta D w orakow ska — (POL­

SKA):
Peter Franki — (WĘGRY);
Fu T sung — (CHINY):
Oscar Gacił ua — (CHILE): 
Henri G autier — (FRANCJA);

f F rançoise le G onidec — (FRAN-
; CJA) :

L idia G rychto łów na — (POL-
! SKA);
! A dam  H arasiew icz — (POL-
I SKA):

T adeusz K orner — (POLSKA): 
Stan islav  K nor — (CZECHO- 

! SŁOWACJA):
G ünther Kotz — (NRD):
Edwin K ow alik  — (POLSKA): 
N ina L elczuk — (ZSRR):
A nna M achova — (CZECHO­

SŁOW ACJA).
M iłosz M agin — (POLSKA); 
M ichael M atthew s — (ANGLIA): 
W łodzim ierz O bidow icz —

(POLSKA):
D m itrij Pap iernow  — (ZSRR); 
M alince Peris — (CEJLON): 
G iuseppe P ostig lion e  — (WŁO­

CHY);
M anfred R euthe — (NRF); 
Bernard R ingeissen  — (F R A N ­

CJA):
D m itrij Sacharow  — (ZSRR); 
A unerose Schm idt — (NRD): 
H erbert Seidem an n (NRF);

[ Irina Si ja łow a — (ZSRR): 
Siegfried  Stôck igt — (NRD); 
Im re Szcndrci — (WĘGRY) 
Olga Szew kenow a — (BUŁ­

GARIA);
Naum  Sztarkm an — (ZSRR): 
K iyoko Tanaka — (JAPONIA); 
Tam as Vasary — (WĘGRY);

Poszczególne kraje reprezento­
w ać będzie w II etapie Konkursu  

następująca liczba pianistów : 
A nglia  — 1. Bułgaria — 3, Cej­

lon _  j, ch ile  — 1, Chiny — 1, 
CSR — 2, Finlandia — 1, Francia
— 5, Iran — i,  Japonia — 1, NP.D
— 3, NRF — 2, Polska — 8, Wę- 

: gry — 4, W łochy — I, ZSRR — 6.
&

W II etapie K onkursu, który  
i rozpocznie sic w niedzielę, 6 bm . 
! w ystęp ow ać będzie codziennie 7 

kandydatów  w porządku a lfab e­
tycznym  — czterech rano i trzech  
po południu. Przesłuchania, przed­
południow e rozpoczynać się hecą  
o godz. 9.30, popołudniow e o godz. 

i 16-tej.
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Dulles gratuluje 
Aclenauerowi

BERLIN  (PAP). K anclerz 
A denauer o trzym ał od sekre­
ta rza  stanu  D ullesa depeszę 
g ra tu lacy jną  z okazji przeforso­
w ania ra ty fikacji układów  pa­
ryskich w B undestagu. W de­
peszy te j. przesłanej z połud­
niow o - w schodniej Azji. gdzie 
Dulles przebyw ał ostatnio, 
dz ięku je  on A denauerow i za 
jego „odw ażną . postaw ę“ w 
czasie debaty ra ty fikacy jnej w 
B undestagu.

BERLIN (PAP). 3 bm. we 
F rank fu rc ie  n M enem  odbyło się 
ogólno - niem ieckie spotkanie 
księży ew angelickich, w którym  
wzięło udział 60 duchowriych z 
R epublik i Związkowej. NRD o- 
raz Zagłębia Saary. U tworzyli 
oni specjalną kom isję, która 
prow adzić będzie w  całych 
Niemczech propagandę na rzecz : 

} pokojowego zjednoczenia k raju .
BERLIN (PAP). Do NRD 

przeszła z N iemiec zachodnich ■ 
'25-osobow a grupa młodzieży. 
M łodzi oświadczyli, że przybyli 
do NRD na znak pro testu  prze­
ciw ko ra ty fikacji układów  pa­
ryskich  przez reakcy jną  w ięk­
szość B undestagu oraz w celu 
un ikn ięcia  w cielenia do arm ii I 
żachodnio-niem ieckiej.

BERLIN (PAP). Delegacja 
P rezydium  Izby Ludow ej NRD 
przekazała 4 tom. Prezydium  
B undestagu uchw alony 2 bm. i 
przez Izbę apel do narodu, n ie­
mieckiego.
FDP pozostanie w rządzie
BERLIN  (PAP). 4 bm. A de­

n a u e r  przeprow adził z D ehle- 
rem , przew odniczącym  FDP, 
rozm ow ę w sp raw ie  dalszego 
udziału  W olnej P a rtii D em okra­
tycznej (FDP) w  rządzie boń- 
skim. W czasie rozmowy’ te.i 
uzgodniono, iż FD P pozostaje 
nadal w rządzie.

POLSKA W LIPSKU
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY L U D »“)

Konferencja prasowa prof. Pentesirvo
(Dokończenie ze str. 1)

5 m asztów . 5 flag i 5 lite r 
(Polen) biegnie przez całą  halę 
V III Targów  Lipskich sygna­
lizując już z daleka polski pa­
wilon. Przed w ejściem  do n a ­
szego paw ilonu w ita ją  nas róż­
nokolorow e „W arszaw y“, „S ta­
ry“, rozm aite m aszyny rolnicze, 
m otocvkle oraz w ieiki kom bajn 
S-4.

Po  raz ósmy po w ojnie bie­
rzem y udział w M iędzynarodo­
w ych Targach Lipskich. W tym 
roku nasze stoiska w ypadły 
szczególnie bogato. Możfe naw et 
pokazaliśm y zbyt w 1 d e  ekspo­
natów , jak  na przydzielony nam  
obszar paw ilonu. Z ajm ujem y 
bowiem obszar 1 tys m kw adr, 
te renu  przed w ejściem  do hali 
oraz 2.5 tys. m kw adr, sam ego 
paw ilonu. Poza tym  na W ysta­
wie K siążki rozporządzam y 100 
m kw adr, oraz bierzem y udział 
w w ystaw ie modeli dam skich, 
których rew ia odbyw a się co­
dziennie przy tłum ach publicz­
ności na scenie T ea tru  M iej­
skiego.

sze. Z głów nej alei. przy k tórej , 
mieszczą się paw ilony: radzie- j 
cki, chiński, czechosłow acki, a i 
naw et in d y jsk i naszego paw ilo- i 
nu nie w idać. W ydaje się. że | 
w a rt zastanow ienia  iest projekt : 
popierany przez naszych arch i- j 
tektów  w L ipsku i naszą p la­
ców kę dyplom atyczną w  Berli- i 
nie, abyśm y podobnie jak  Cze­
chosłow acja, pomyśleli o  w ybu­
dow aniu w dogodnym m iejscu 
w łasnego paw ilonu, sta łego | 
m iejsca naszych w ystaw  w L ip­
sku.

talow ych o średnicy 3.600 m m  
— jes t dalszym  osiągnięciem  
naszego przem ysłu m aszynow e­
go, który  pokazujem y naszym  
odbiorcom na W iosennych T a r­
gach Lipskich.

Co szczególnie przyciąga oko j 
fachow ców  w paw ilonie poi- | 
skim ?

W tym  roku prezentujem y 
po raz pierw szy nasze nowocze­
sne m aszyny tkackie, w  tym 
jeden autom at. P rzem ysł odle­
wniczy, narzędziow y i hutniczy 
uzupełn iają  obraz naszego do­
robku na odcinku produkcji m e­
talow ej. Z b raku  m iejsca nie 
pokazaliśm y, niestety, naszych 
osiągnięć na  polu budow nictw a 
okrętow ego. A szkoda!

*
Im ponujące w rażenie  robią 

m aszyny i urządzenia, ob razu ­
jące dorobek naszego przem y­
słu. Chem ia i teksty lia , prze­
mysł spożywczy ,i konserw ow y, 
a przede w szystkim  w ielka bry­
ła w ęgla — cen tra lny  p unk t w y. 
staw y — przypom inający s ta ­
rożytne w ykopalisko — przy­
c iąga ją  oczy zw iedzającej pu­
bliczności, in te resu ją  kupców  
i eksporterów  całej Europy. 
W ielką frekw encję , jak ą  cieszy 
się nasz paw ilon w arto  podkre­
ślić rów nież i dlatego, że iego 
położenie n ie jest r ajszczęśliw -

Zauw ażyiem . że fachow cy i 1 
technicy ze szczególnym zain te­
resow aniem  oglądają  n iew ielką 
tokarkę  — un iw ersa lny  a u to m a t1 
produkujący  bezszum nie n a ­
k rę tk i o w ew nętrznej średnicy 
do 7 mm. A utom at BP-U7. n ie­
w ątp liw ie dum a naszego prze­
m ysłu m aszynowego. fabryko­
w any je s t w Bydgoszczy w edle 
konstrukcji inżynierów  B or­
kow skiego i Podgórskiego. Jak  
podkreśla prasa niem iecka, eks­
perci Niemiec zachodnich. A u­
strii i F rancji w yrazili zdanie, 
że polska tokarka  - autom at 
z łam ała monopol Szw ajcarii na 
tym  polu. N iem niejszym  uzna­
niem  cieszy się nasza potężna 
frezarka  FBB-45, w ażąca 7.700 
kg. stosow ana przy produkcji 
m asow ej i seryjnej. K olejnym  
ciekaw ym  eksponatem  m aszyno­
wym  jest tokarka  typu NFA z 
e lek tro-hydrau licznym  sterow a­
niem  i autom atycznym  w yłą­
czaniem . Potężna karuzelow a 
tokarka  do obróbki części m e-

P iękn ie  i estetycznie w ypadło 
stoisko, którego cen tra lnym  
punk tem  jes t olbrzym ia fregata  
z w ikliny, p rzypom inająca o- 
k rę ty  W ikingów. M aszty jej 
zrobione są z różnokolorow ych 
tkan in . W yroby skórzane, ludo­
w o - artystyczne oraz bogaty 
aso rtym en t naszego przem ysłu 
konserw ow ego i spożywczego, 
jak  rów nież zabaw ki dla dzieci 
i choinkow e uzupełn iają  stoiska 
naszych 18 firm  eksportow ych. 
Na m arginesie: nasze szybowce, 
a zw łaszcza typu „Bocian“, cie­
szą się pow odzeniem  u znaw ­
ców, jak  rów nież w śród m ło­
dzieży.

Szczególnym  zain teresow a­
niem  publiczności zachodnio­
europejsk ie j cieszą się nasze no­
we m odele dam skie na tegoro­
cznej rew ii mody w L ipsku. Ich 
pełen sm aku  krój (coś, co 
nasz przem ysł odzieżowy po­
w inien bardziej „upow szech­
n ić“ w m asow ej produkcji), 
a zw łaszcza dobór kolorów  
i m ateria łów  w yw ołują p raw -

Poprawka
komis i przemysłowej 

Radv Republiki 
rio ukiadti o Saarze

PARYŻ (PAP). K om isja pro­
dukcji przem ysłow ej R ady R e­
publiki podczas dyskusji nad 
uk ładam i paryskim i uchw aliła  
popraw kę do pro jek tu  ustaw y, 
p rzew idującego  ra ty fikac ję  fran ­
cusko .  niem ieckiego porozu­
m ienia w sp raw ie  Saary. W 
m yśl te j popraw ki, w arunk iem  
w ejścia w życie układów  pary ­
skich pow inno być zaw arcie 
francusko  - saarsk ie : konw encji 
g w aran tu jące j in teresy  fran cu ­
skie w S .a rze .

Dalsze wyniki 
wyborów do ratl 

w ZSRR
M OSKW A (PAP). O publiko­

w ano  tu kom unikaty  cen tra l­
nych koi\iisji w yborczych o w y - ; 
n ikach  w yborów  w dn iu  27 lu­
tego do rad  najw yższych auto- ; 
ncm icznych socjalistycznych re­
publik  radzieckich: A bchaskiej, 
Adżarskiej, Baszkirskiej, Bu- 
riat-M ongolskiej, Czuwaskle i, 
Dagestańskiej, Jakuckiej, Ka- 
bardyjskiej, Kara-Kalpacklej. 
Korni, Maryjskiej, Mordwiń- 
Sklej, Pótnocno-Osetyńskiej, Ta­
tarskiej i Udmurekicj.

W w yborach wzięło udział od 
99,87 proc. do 100 proc. up raw ­
nionych do glosowania.

Na w ysuniętych kandydatów  
glosowało od 99.28 do 99.95 pro­
cen t uczestniczących w w ybo­
rach.

Wszyscy w ybran i deputow ani 
są kandydatam i bloku kom uni­
stów  i bezpartyjnych.

Ogłoszono rów nież kom unika­
ty o w ynikach w yborów  do  te ­
renow ych rad delegatów  ludu 
pracującego, k tóre odbyły się 
27 lutego br.

dziw ę uznanie  —■ oczyw iście u 
kobiet. Podobnie jak  w roku u- 
bieglym na Jesiennych  T argach 
w  L ipsku, tak  i tym  razem  na­
sza m oda zaprezentow ała dobry 
sty l i sm ak artystyczny  przy 
um iejętnym  w ykorzystaniu  m a­
teriałów .

Nasz paw ilon uznany został 
w L ipsku za jedno z najgustow ­
niej i najlep iej artystycznie 
rozw iązanych stoisk m iędzyna­
rodowych. Szczególnie silne 
w rażen ie  w paw ilonie naszym  
robi w ielka ściana lus trzana  po­
k ry ta  panoram ą m iast polskich. 
A rtyści - m alarze Bogusz i Za­
borow ski u trzym ali to  ścienne 
m alow idło w tonacji b iało-czer­
wonej, uw ypuk la jąc  w szystkie 
charak terystyczne  dla różnych 
m iast polskich elem enty  u rb a ­
nistyczne i gospodarcze. O l­
brzym i nam io t na terenach  
przedpaw ilonow ych, którego o- 
bręcz dźw igają  25-m etrow e m a­
szty oraz inne konstrukcje  m e­
talow e w ykonali Zalew ski i 
Koy, posługując się m a te ria ła ­
mi p refabrykow anym i w  Pol­
sce. K onstrukcję  tę ogląda 
z w ielk im  zain teresow aniem  
w ielu zagranicznych k o n stru k ­
torów. Całość u rządzenia pa­
wilonu, w ykonana niezw yk­
le prak tycznie  i estetycznie 
spoczyw ała w rękach dośw iad­
czonych arch itek tów  S tan iszk isa  
i W iśniew skiego, którzy m ają  
za sobą duże dośw iadczenie i 
w iele sukcesów  w p ro jek tow a­
niu w ystaw  i paw ilonów  targo­
wych.

Przy okazji w arto  zaznaczyć, 
iż po raz p ierw szy zastosow aliś­
my w naszym  paw ilonie p lakat 
fotograficzny, k tó ry  doskonale 
obrazu je  nasz dorobek gospo­
darczy w rozm aitych gałęziach 
produkcji. A utor tych fotografii- 
plakatów  D łubak w ykazał w iele 
pomysłowości w graficznym  
rozw iązaniu tego nowego e le­
m entu naszej propagandy.

W sum ie — chociaż leżący 
trochę na uboczu to przecież u- 
dany jest polski paw ilon i godnie 
rep rezen tu je  nas na W iosennych 
T argach Lipskich.

MARIAN PODKOWIŃSKI

to  obyw atelstw o. Jeśli nie — to 
czy zam ierza przyjąć obyw atel­
stw o radzieckie?

W odpow iedzi prof. Ponte- 
corvo pokazuje korespondentom  
sw ój' paszport radziecki.

S. Johnson zapytuje, czy prof. 
Pontecorvo może powiedzieć, 
nad czym obecnie pracuje.

Odpowiedź: Oczywiście, sko­
ro prace te są pub likow a­
ne. Ja k  już pow iedziałem , p ra­
cu ję  w dziedzinie fizyki w yso­
kiej energii i, jeśli będzie to  dla 
p an a  zrozum iałe, gotów  jestem  
odpowiedzieć bai-dziej szczegó­
łowo.

S. Johnson ośw iadcza, że w ą t­
pi, czy będzie mógł zrozum ieć 
szczegółowe w yjaśnienia.

Picnvszp fraiisakye 
iii/, zauaríf*

S. W eiland zadaje następ u ją ­
ce py tan ie: Pow iedział pan, że 
pańsk i udział w  pracach nad 
budow ą pierw szej e lektrow ni 
atomoW ej uruchom ionej w 
Zw iązku R adzieckim  rów na się 
zeru. Czy może pan powiedzieć 
do jak ich  celów zm ierzały p ań ­
skie prace od 1950 roku? Jeśli 
nie b y ły ,to  cele pokojowe, to  
może były to cele w ojskow e?

Odpowiedź: Od chw ili przy­
bycia do ZSRR stw orzono mi 
w szelkie w aru n k i pracy w dzie­
dzinie pokojow ego w ykorzysta­
nia energii atom ow ej. W ybra­
łem dziedzinę fizyki wysokiej 
energii. Um ożliw iono mi korzy­
stan ie  d la  moich badań  z gi­
gantycznego śynchro-cyklotro- 
nu.

K orespondent dzienn ika lon­
dyńskiego „Daily W orker“ P a r­
ker zapytu je: Czy pan profesor 
uw aża, że badania , k tóre pan 
obecnie prow adzi, m ają  na celu 
dobro ludzkości w  w iększym  
stopniu niż działalność, jaką  
zajm ow ał się pan w Anglii? 
Pan profesor m a w ielu p rzy ja­
ciół w  Anglii. Czy nie chce pan 
wobec osta tn ich  decyzji rządu 
angielskiego w sp raw ie  p roduk­
c j i  bom by w odorow ej, jak  róW- 
nież wobec prac prow adzonych 
w Zw iązku R adzieckim  nad 
w ykorzystaniem  energii atom o­
wej do celów  pokojow ych — 
zwrócić się z .jakimś apelem  do 
swych angielskich przyjaciół?

Odpowiedź: W Zw iązku R a­
dzieckim  przyw iązuje się p ierw ­

szorzędną w agę do pokojowego 1 
w ykorzystania  energii atonio- \ 
wej, czego w żadnym  w ypadku j 
nie m ożna powiedzieć o k ra- j 
.jach kapitalistycznych. Moj a- : 
pel do uczonych, a w  szczegól­
ności do fizyków, był oczyw iś­
cie rów nież sk ierow any do fi­
zyków angielskich. Żywię uczu­
cia przyjaźni i w ielkiego sza­
cunku  dla w ielu fizyków  a n ­
gielskich, a zw łaszcza d la dy ­
rek to ra  laboratorium , w któ­
rym  pracow ałem , prof. Coekrof- 
ta. M uszę pow iedzieć — jak 
już zaznaczyłem  w sw ym  o- 
św iadczeniu — że w ielu spo- i 
śród tych uczonych — fizycy [ 
bardzo zdolni, ludzie uczciwi są 1 
całkow icie zaślepieni przez żół- | 
tą  prasę. Tylko tym m ożna by j 
w ytłum aczyć ich poglądy na  te- 
m a t Zw iązku Radzieckiego. W ! 
ośw iadczeniu moim przytoczy- j 
lem  p rzykład  tego.

tade zapytu je  co konkretni- 
mogą uczynić uczeni caieg
św iata, by odpowiedzieć na 
pański apel?

Odpowiedź: Sądzę, że P77?' 
kładem  tego jak  uczeni cale.?0 
św ia ta  m egą odpowiedzieć 1,3 
ten apel. jest działalność Pr7f '  
wodniczącego Św iatow ej Ih w  
Pokoju, w ielkiego Uczonego •>c r  

liot-Curie. .. j
Czy zauw ażył pan jakąś r°7" 

nicę, jeśli chodzi o metod}' 1 
o rien tac ję  ucEonych-atomoW' 
ców w ZSRR i w Anglii? — za' 
py tu je  korespondent agencji 
F rance Presse, C hiray.

D. B rodney (am erykańska 
agencja  U nited Press): W o- 
św iadezeniu opublikow anym  w 
prasie  pan  profesor w zyw a j 
w szystkich uczonych — fizyków 
do p ro testow ania przeciw ko sto- j 
sow aniu  energii atom ow ej w  ce­
lach w ojskow ych oraz zaznacza 
pan, że w ZSRR głów ną u w a­
gę poświęca się w ykorzystyw a­
niu energii atom ow ej w  celach 
pokojow ych. Czy Zw iązek R a­
dziecki prow adzi rów nież prace 
w  dziedzinie zastosow ania ener­
gii atom ow ej do celów w ojsko­
wych ?

Odpowiedź: Uważam , że nau­
ka radziecka, fizyka radziecka 
za jm uje  pierw sze m iejsce na 
świecie.

D. Brodney: W w ypadku nad­
zw yczajnych okoliczności iu'3 
niebezpieczeństw a, k tóre  r®0' 
globy zagrażać Związkowi RS' 
dzieckiem u. czy zgodziłby sl<< 
pan  pracow ać nie ty lko w ce­
lach pokojowych, lecz takz* 
nad innym i sposobam i wyko­
rzystan ia  energ ii atom owej’ 
Jakby  pan  postąpił, gdyby P8'  
na poproszono, aby pan  praco­
w ał nie ty lko nad pokojowy®3 
zastosow aniem  energii atomo­
w ej?

Odpowiedź: Zapom ina pan, że 
I rząd Zw iązku Radzieckiego za­
wsze prow adził n ieu s tan n ą  kam - 

| panię na rzecz zakazu broni 
[ atom ow ej, czego nie m ożna po­

wiedzieć o innych rządach.
Ten sam  korespondent zapy­

tu je : To co pan odpow iedział, | 
znane jes t z prasy. In te resu je  i 
m nie, czy prow adzi się, w ZSRR j 
prace w dziedzinie zastesow a- : 
nia energii atom ow ej do celów ! 

l w ojskow ych? Pan M olotow mó- j 
wił, że prace tak ie  są prow a- | 
dzone.

Odpowiedź: Jestem  obywate­
lem radzieckim  i w raz z cały131 
narodem  radzieckim  gotów je" 
stem  służyć narodow i ze wszyst­
kich sił. Chciałbym  jednak  przy­
pomnieć, że cały naród radziec­
ki w ystępuje  dziś w  obronie 
pokoju oraz dom aga się zakazu 
broni atom ow ej i wodorowej.

X. M ajew ski (korespondent
dziennika „P raw d a“): W związ­
ku z pana  ośw iadczeniem , ogłu­
szonym przed k ilku  dniam i, nie­
k tóre  dzienniki i rozgłośnie za­
chodnie tw ierdziły , że oświad­
czenia tego rzekom o nie złożył 
pan dobrow olnie. Chciałbym  u'  
słyszeć pańskie zdanie n a  ten 
tem at.

Odpowiedź: M nie osobiście nic ! 
! nie w iadom o o zastosow aniu w 
i  ZSRR energii atom ow ej do ce- j 
| lów w ojskow ych. To co pana I 

in teresu je  może pan przeczytać 
| w  przem ów ieniu W. M. M oloto- j 

wa.
K orespondent dziennika fran ­

cuskiego „H um anite“ P. (Jotu- '

Odpowiedź: Podobne tw ier­
dzenia są w prost niedorzeczne- 
Nie są to  jednak  p;erw sze teg® 
rodzaju tw ierdzen ia  ukazujące 
się w  prasie  zachodniej.

Na zakończenie prof. B. Poh- 
tecorvo w yraził nadzieję, że u- 
czestnicy konferencji prasowe! 
przekażą p rasie  obiektywne 
spraw ozdanie o jej przebiegu,

LIPSK (P,V1*>. P rzed staw iciele  
Polski przep row ad zają  dziennie  
l.iO—jon rozm ów  z rep rezentantam i 
■irm zachodnich .

N ajbardziej in teresu ją  się m oż li­
w ościam i handlu  z Polską — jak 
dotąd — przed staw icie le  sfer gosp o­
darczych H olandii. Francji, N iem iec  
zach odnich , T urcji, S z e a lc a r ii ,  Au- 
s ln i,  a z krajów  zam orsk ich  — 
Brazylii i A rgen tyn y .

Zaw arto jllż  też szereą  transakcji 
eksportow ych : na porcelanę i szk ło  
do T urcji, Szw ajcarii i H olandii, na 
chem ikalia  — do N iem iec zach od ­
nich i H olandii. Z aw arliśm y tran ­
sakcje  próbną na dostaw o szy b o w ­
cu t\-‘ do A ustrii.

Sprzeczności tu grupie 
parlamentarnej Labour Party

Komunikat TASS‘a 
w sprawie A. Strong

W polskim pawilonie. Na zdjęciu: tokarka

Ofert m am y dużo. D ziesiątk i 
firm . w śród nich w iele  zach od iiio- 
n ien iieck ich . proponują nam  zakup  
rozm aitych  tow arów .

O ś w i a cl c z e n i e  E cl e n a w  D e l h i
Rozmowy z premierem INehru

LONDYN (PAP). „News [ 
C hronicie“ w  arty k u le  redak - i 
cyjnym  stw ierdza, że wokół j 

i B evana „jednoczą się w  całym  
k ra ju  tysiące zw olenników , 
k tó rz .y  s ta n o w c z o  w y s tę p u ją  

i przeciw ko produkcji bomb w o­
dorow ych w A nglii.“

W edług doniesienia agencji 
R eutera , frak c ja  p a rlam en ta r­
na partii labourzystow skiej na 
naradzie, k tó ra  odbyła się 3 bm. 
postanow iła zwołać na 9 m arca 
posiedzenie, „by omówić sy tu a ­
cję, k tó rą  cechuje szczególnie

głębokie rozbicie w śród labou- 
rzystów “. A gencja stw ierdza, 
te  na posiedzeniu tynv m a być 
om ówiony „o tw arty  b u n t“ zwo­
lenników  B evana przeciw ko 
kierow nictw u partii. Bevan — 
pisze, agencja, — w raz z grupą 

! około 70 labourzystów  po- 
5 w strzym ał się od glosow ania w 

Izbie G m in nad rezolucją frak ­
cji labourzystow skiej. Rezolu- 

, cja ta — jak  w iadom o — apro­
bow ała w istocie rzeczy decyzję 
rządu konserw atyw nego w 

j spraw ie produkcji i stosow ania 
przez A nglię broni w odorowej.

Posiedzenie Rady 
pieczeństwaBezp

NOWY JO R K  (PAP). 4 m a r­
ca pod przew odnictw em  dele­
gata  T urcji Selim a S arp era  od­
b iło  się posiedzenie Rady Bez­
pieczeństw a. zw ołane na w nio­
sek rządu Izraela, który  o skar­
żył Egipt o naruszenie egipsko- 
izraelskiego uk ładu  rozejmowe- 
go.

Co 19 mieszkaniec Kenii 
jesi iub byt aresztowany

DELHI (PAP). Jak  już dono­
siliśmy. dn ia  2 bm. przybył do 
Delhi w drodze z Bangkoku 
m in ister spraw  zagranicznych 
Anglii, Eden. N atychm iast po 
przybyciu Eden rozpoczął roz­
m owy z prem ierem  Indii N ehru. 
Tematem rozmów była sytuacja 
w rejonie Talwanu. Jak  tw ier­
dzi agencja A ssociated Press. 
Eden s ta ra  się narzucić N ehru 
punk t w idzenia „zbliżony do 
punk tu  w idzenia A nglii i S ta ­
nów Zjednoczonych wobec k ry ­
zysu na D alekim  W schodzie“.

3 bm. m in is ter Eden złoży! 
ośw iadczenie na konferencji 
prasow ej. N aw iązując do na­
piętej sy tuacji, jak a  pow stała 
w rejon ie  T aiw anu. Eden w e­
zw ał do uregulow ania tego pro­
blem u na podstaw ie „dyskusji 
i po jednan ia“.

LONDYN (PAP). W Londy­
nie podkreślają , że Eden w 
swym  ośw iadczeniu i w  odpo­
w iedziach na pytanie dzienn ika­
rzy w  Delhi pominą! milczeniem  
prawdziwe przyczyny napięcia 
wywołanego agresywnymi dzia­
łaniami USA w rejonie Taiwa­
nu i chińskich wysp przybrzeż­
nych.

O dpow iadając na  py tan ie  d o - , c ja  układów  paryskich zw ięk -f udał się sam olotem  do Bag- 
tyczące możliwości zw ołania I szyłaby rzekom o perspektyw ę , dadu. AY k i l k u  z (1 a n i a c* li
konferencji w  zw iązku -z sy- : rokow ań m iędzy w ielkim i rno- 
tu ac ją  w rejon ie  T aiw anu. ! carstw am i.
E d en , , oświadczył, że „należy O dpow iadając na inne pyta

NOWY .JORK (PAP). L on­
dyński korespondent agencji 
U nited Press donosi, że Anglia

! ma. Eden usiłow ał w ybielić : w  ciągu najbliższych tygodni
prow adzoną przez S tany  Zjed­
noczone politykę podw ażania

w pew nej m ierze przygotow ać 
w arunk i, aby konferencja  mo- 

! gla się odbyć“. Domaga! się on
i przv tym . aby ustalić, „kto bę- . i ■ u, ‘ . . • , . , . . , „ uM adow  genew skich w spraw ie
:dz.e uczestniczy! w tak ie j kon- L akończenia dzia}ań w ojennycl 
ferencji“. W kolach dzienni- | w  Indoch inach . 
karskich w skazują, ze Edenowi j
chodziło oczywiście o udział 4 bm. m in is ter spraw  zagra
czangkaiszekow ców  w tej kon- mężnych Anglii. Eden po I kw estię  „w ogólnych zarysach 
ferencji, czego żądają  S tany  ; 2-dniow ym  pobycie w Indiach 1 w Bagdadzie.
Zjednoczone.

zam ierza przystąpić do zaw ar­
tego niedaw no pak tu  turecko- 
irackiego.

K orespondent podkreśla, że 
w sp raw ie  przystąpienia Anglii 
do tego paktu toczą się już ro ­
kow ania i że Eden omówi tę

NOW Y JORK. Na W yspach  
H aw ajsk ich  nastąp ił w yb u ch  w u l­
kanu K apoho. W skutek  w ybuchu  
zosta ła  zn iszczona ca łk o w ic ie  w ieś  
o 335 dom ach . M ieszkańcy tej w si 
zosta li ew a k u o w a n i w  przeddzień  
w yb u ch u  w u lk an u .

LONDYN. Z Jerozo lim y do­
noszą, że p ew ien  pasterz w y k o -

f pał w  pob liżu  tego  m iasta odła- 
I m ek tab liczk i g lin ian ej pokrytej 
! pism em  k lin ow ym . T ek st tab liczk i 
| je st fragm en tem  z b ab ilońsk iego  

eposu o G ilgam eszu. stan ow iące- 
1 go jed en  z n ajd aw n iejszych  zab yt­

ków  litera tu ry  b ab iloń sk iej. Zda­
n iem  ek sp ertów , tab liczka pocho- 

, dzi z X V I w iek u  przed  n. e.

j MOSKW A (PAP). Agencja 
TASS ogłosiła następu jący  k®” 
m unikat:

W lutym  1949 roku przeby” 
w ająca  w Zw iązku Radziecki®1 
dzienn ikarka  am erykańska  A’ 
L. S trong została' aresztow ań8 
przez organy  bezpieczeństwa 
państw ow ego ZSRR jako  p®" 
dejrzana  o działalność szpi®' 
gow sko-dyw ersyjną przeciwk® 
Zw iązkow i R adzieckiem u i wy* 
dalona z ZSRR.

W w yniku przeprowadzone) 
i przez P ro k u ra tu rę  ZSRR koń' 
tro li ustalono, że daw ne k*e'  

j row nictw o M in isterstw a Be7'  
pieczfeństwa Państw ow ego (B®' 
ria, A bakum ow ) wysunę!® 
przeciw ko p. S trong bezpod' 
staw ne zarzuty. W zw iązku 7 

■ tym  w ysunięte  przeciw ko nie! 
zarzuty zostały obecnie cofnię" 

! te.

Wiadomości
Na finiszu hokejowych mistrzostw świata

B rytyjski m in ister sp raw  za­
granicznych nie przeczył, że 
między Anglią, Indiami a Sta­
nami Zjednoczonymi istnieją

Dlaczego król Kambodży abdykował?
PARYŻ (PAP). U w ażają tu, że / z k tó rą  uczestnicy ruchu  rtarodo- 

rozbieżności w  sprawie Taiwa- ' abdykacja  króla Kam bodży Si- i  wo-wyzw oleńczego byliby w  
nu i chińskich wysp przybrzeż- hanuga łączy się ze stanow i- p rak tyce  pozbaw ieni p raw  wy- 
nych, lecz w yraził nadzieję, że skiem  n iek tórych  partii p o lity cz-! borczych.
„rozbieżności te  m ożna zlikwi- j  nych, k tóre sprzeciw iały  się | w  kołach dzienn ikarsk ich  
dow ać“. Eden stw ierdził na- w prow adzeniu  przez króla tz w ., zw racają  uw agę że w czasie 
stępnie. że rozwój broni atom o- j „reform  konsty tucy jnych“. „Mon j pobytu w. K am bodży sek re tarza  
w ej i w odorow ej jest „czynni- i de“ w yjaśn ia , że S ihanug  z a m ie -: stanu  D ullesa, S ihanug prze- 
kiem  działającym  na rzecz pp- j rżał podw ażyć w pływ y w szy st-; prow adził z nim  d ługotrw ałą  

i koju“. Ja k o  żarliw y zw olen- ! kich p artii politycznych, k tóre j rozm ow ę pośw ięconą przede 
nik układów  paryskich  Eden nie uznaw ały  jego polityki. W | w szystkim  sp raw ie  reorganiza- 
pow tórzyl znaną tezę propa- j szczególności przedstaw ił on pro- I cji i um ocnienia arm ii w K am - 

i gandy zachodniej, że ra ty fika - I jek t reform y w yborczej, zgodnie i bodży.

Tylko k a n a d a  I ZSItR bez p orażk i
Polska przegrywa z USA 2 : 6
(TELEFON WŁASNY Z DUESSELDORFU)

LONDYN (PAP). B ry ty jsk i 
m in is ter kolonii w odpowiedzi 
na in te rpe lac ję  w Izbie Gmin 
ośw iadczył, że od czasu rozpo­
częcia akc ji zbrojnej przeciw ­
ko rdzennej ludności na te re ­
nie K enii w ykonano 800 w yro­
ków śm ierci. Liczba aresztow a­
nych w yniosła 278.560 osób, z 
k tórych 30.114 przebyw a do­
tychczas w obozach koncen tra ­
cyjnych.

W związku z nawoływaniami Churchilla 
do nowego wyścigu w dziedzinie broni atomowej

Artykuł dziennika „Prawda“

Z dużym  zain teresow aniem  
oczekiw aliśm y na piątkow e 

i  spo tkan ie  Polski z USA. Spo- 
; dziew aliśm y się porażki, ale 
chodziło przede w szystkim  o to, 
by u trac ić  jak  najm n ie j bram ek 

| i oczyw iście jak  najw ięcej strze­
lić. T ak się bowiem uk łada  sy­
tuacja  w  tabeli m istrzow skiej, 
że o VI m iejscu w tu rn ie ju , do 
którego p re ten d u ją  Niemcy 
zach.. Polska i Szw ajcaria  decy­
dow ać będzie najpraw dopodob­
niej w łaśn ie  stosunek bram ek.

Niestety, spo tkan ie  Polska — 
USA zakończyło się naszą prze­
g raną 2:6 (0:2, 0:3, 2:1).

Premier Izraela potępia 
pakt turecko-iracki

PARYŻ (PAP). Agencja 
F rance P resse donosi, że prem ier 
Izraela , Szaret, wygłosił dm a 
3 bm. przem ów ienie w parla­
mencie. P rem ier S zaret potępił 
p ak t tu recko  - iracki stw ierdza­
jąc, że „jest on szkodliw y po- 
’litycznie“ i że został zainspiro­
w ane przez S tany  Zjednoczone 
i Anglię.

Zgon prof. J. Jarzębskiego
niu 4 bm. zm arł w  W ar- 

w w ieku la t 77 w ybitny 
>ek i pedagog, długoletni 
or P aństw ow ej Wyższej 

M uzycznej w W arsza- 
-  Józef Jarzębski. 
iągu sw ojej ponad 50-let- 
>racy pedagogicznej prof. 
Jarzębsk i w ychow ał wie- 
bitnych skrzypków  — był 
jż au to rem  podręczników  
esu nauki gry na skrzyp-

ież roku. prof. Jarzębski 
odznaczony nagrodą mu- 

rp.st. Warszawy, (PAP)

MOSKWA (PAP). 4 bm. na
.am ach „P raw dy“ ukazał się 
a rty k u ł O bserw atora  pt. „W 
zw iązku z naw oływ aniam i 
C hurch illa  do now ego wyścigu 
w dziedzinie broni atom ow ej“. 
W a rtyku le  tym  czytam y m. in.: :

M owa C hurchilla , k tóry  m a ; 
n iew ątp liw ie duże dośw iadcze­
nie w  w ygłaszaniu przem ówień 
zm ierzających do spotęgow ania 
napięcia m iędzynarodow ego i 
podsycania w rogich nastro jów  
wobec Zw iązku Radzieckiego, 
św iadczy, iż propagatorzy w oj­
ny atom ow ej nie dysponują, 
prócz b ru ta lnych  wybiegów, 
żadnym i argum entam i. ;

P rzem aw iając  w  Izbie Gm in. | 
C hurch ill usiłow ał osiągnąć 
dw a cele: s ta ra ł się on v. jednej 
strony zastraszyć A ngli­
ków osław ionym  „niebezpie­
czeństw em  atom ow ym “, k tóre , 
rzekom o zagraża... ze strony 
Związku Radzieckiego, z d ru- 
g e j  zaś strony —1 próbow ał 
skleić szczątki zdruzgotanego 
rrtitu o monopolu atom ow ym  
USA. rek lam ując  S tany  Z jed­
noczone jako  „jedyny k ra j“ w 
świecie, dysponujący potęgą 
atom ową.

Jeśli chodzi o próby C hur­
chilla p rzedstaw ienia spraw y w 
ten sposób, jakoby USA zacho-1

w yw ały pew ien p rym at w dzie­
dzinie potęgi atom ow ej, to  te ­
go rodzaju  tw ierdzenia  mogą 
w prow adzić w błąd jedynie 
tych. którzy chcą być oszukani. 
W iadom o pow szechnie, że Zwią 
zek Radziecki w trosce o w ła ­
sną obronę zm uszony był — w 
obliczu wyścigu zbrojeń w  S ta­
nach  Zjednoczonych — pośw ię­
cić dużo uw agi p rodukcji broni 
term ojądrow ej. W iadom o także, 
że w dziedzinie produkcji broni 
w odorow ej ludzie radzieccy 
osiągnęli tak ie  sukcesy, iż S ta ­
ny Zjednoczone coś niecoś już 
u jaw niły , że pozostają w  ty ­
le. W iadom o ponadto, że m i­
mo osiągnięcia tak ich  rezu l­
ta tów  na polu produkcji broni 
term ojądrow ej, Zw iązek Radzie­
cki kontynuu je  w y trw ałą  w alkę 
w celu zapobieżenia w ojnie 
atom ow ej.

P rem ier Anglii d latego zw al­
cza fakty , że nie odpow iadają 
one up raw iane j przez niego po­
lityce. C hurch ill usiłu je przede 
w szystkim  wypaczyć stanow i­
sko ZSRR w kw estii zakazu 
brc-ni atom ow ej. Tak np. w brew  
faktom , ośw iadcza on, jakoby 
ZSRR „organicznie nie mógł (!) 
zgodzić się na jakikolw iek prak-

| tyczny system  inspekcji między- 
| narodow ej“. Tego rodzaju  tw ier- 
! dzenia u k azu ją  się od czasu do 
! czasu na lam ach prasy reak- 
icyjnej w prow adzającej czytelni- 
' ków w błąd. a le od prem iera 
I W ielkiej B ry tan ii należałoby 
oczekiwać bardziej oględnego 
postępow ania. C hurchill nie mo­
że nie w iedzieć o tym , że ZSRR 

! w ielokrotnie sk ładał propozycje 
w sp raw ie  inspekcji m iędzyna­
rodow ej. Przecież w oficjalnym  

i ośw iadczeniu rządu radzieckie­
go z 18 lutego czytam y w yraź- 

! nie: ..Rząd radziecki wypowia- 
I da się przy tym  za ustanow ie- 
¡niem odpow iedniej kontroli m ię­
dzynarodow ej nad przestrzega­
niem  wyżej w ym ienionych li­
chw ą!“. '

Należy zanotow ać jeszcze je ­
den fałszyw y chw yt zastosow a­
ny przez C hurchilla . Jak  w ia­
domo, w A nglii panuje  słuszne 
zaniepokojenie w zw iązku z 
tym , że angielskie kola rzą­
dzące lekcew ażą rzeczyw iste 

i  in teresy  bezpieczeństw a kra- 
; ju. p rzekształcając tery torium  
A nglii w bazę am erykań ­
skich bom bow ców  atomowych. 
W idocznie p rem ier A nglii uznał, 

j iż n ie  m ożna pom inąć mil-

, czeniem  tych niepokojących na- 
j stro jów , k tóre panu ją  w śród 
jego rodaków . I oto w ym y­
ślił on dla nich dziw ne po­
cieszenie. „Nie uw ażam , aby 
ten postęp zw iększał nasze nie­
bezpieczeństw o“ — pow iedział 
on na tem at broni atom ow ej.

K ażdy k to  m a zdrow y rozsądek, 
z oburzeniem  odrzuci ten  fa ł­
szywy „uspokajający a rg u m en t“ 
C hurchilla. Jeden  z przem aw ia- 

i  jących w Izbie G m in labourzy­
stów , Feenburg, słusznie pod­
kreślił. że jeżeli agresyw ne ko­
ta rozpętają  w ojnę z zastoso­
w aniem  bomby w odorowej, to 
Wyspy B rytyjskie znajdą się w 
niebezpiecznej - sytuacji.

R eakcyjna prasa angielska u- 
siłu je  przedstaw ić przem ów ie­
nie C hurch illa  jako  sw ego ro­
dzaju  głoszenie pokoju i roz­
brojenia' za pomocą... wyścigu 
zbrojeń. W rzeczywistości jed­
nak słowa C hurch illa  stanow ią 
tylko przynętę d la  ła tw ow ier­
nych słuchaczy. Faktycznie 
C hurchill w ypow iedział się za 

! stosow aniem  broni te rm ojądro ­
wej podczas w ojny. Przem ów ie­
nie C hurchilla — to naw oływ a­
nia do przygotow ania w ojny 
atom owej. A naw oływ ania takie 
m iłujące pokój narody oceniają 

i dziś jako  ciężką zbrodnię,.

Hokeiści nasi pokazali w  za­
sadzie ładną, szybką grę oraz 
dobre opanow anie k rążka. M ie­
li w yraźną przew agę w  III te r ­
cji, w yw alczyli też sobie chw i­
le przew agi w  II i I O porażce 
zadecydow ały jednak  zasadni­
cze braki zespołu polskiego — 
nieum iejętność gry pod b ram ką 
przeciw nika, niedyspozycja
strzałow a i w reszcie słaba ta k ­
tyka w obronie, w  w yniku któ­
rej nie potrafim y uw olnić się 
szybko i skutecznie z przew agi 
partnerów .

N iektórzy obserw atorzy  tego 
meczu, szczególnie z k ierow nic­
tw a naszej drużyny, skłonni są 
przypisyw ać w ysoką porażkę 
Polaków  błędom bram karza  Ko- 
cząba. Oczywiście zaw odnik ten 
puścił n iepotrzebnie dw ie b ram ­
ki. Do sia tk i w padły  dalekie 
strzały, których uw ażny b ra m ­

karz nigdy by nie przepuścił. 
Jednak  nie ty lko  Kocząb jest 
w inien. P rzegraliśm y w dość 
w ysokim  stosunku dlatego, po­
niew aż. jak to już podkreśliliś­
my na w stępie, g rając dobrze w 
polu, n ie um ieliśm y w podobny 
sposób rozw iązyw ać sytuacji 
pod w łasną, b ram ką  i pod b ram ­
ką przeciw nika.

C harak te rystycznym  zjaw i­
skiem  w  grze naszej drużyny 
było to, że n ie jednokro tn ie  ten 
i ów z naszych napastn ików  po­
tra fił forsow ać obronę A m ery­
kanów . ale pozostali n ie parli 
w raz z nim  do 'p rzodu , i w re ­
zultacie sam otne przeboje koń­
czyły się najczęściej p rzegra­
nym, sam otnym  pojedynkiem .

O ceniając dotychczasow e m e­
cze drużyny polskiej nie można 
pow strzym ać się od uw agi, że 
głów nym i w inow ajcam i naszych 
porażek są jednak  nie zaw odni­
cy (oczywiście niektórzy  z nich 
nie n ada ją  się do drużyny re­
prezentacyjnej) lecz ludzie szko­
lący ich i dający  im nastaw ie­
nia tak tyczne — a  więc tre n e ­
rzy.

Jeśli chcem y w  przyszłości 
uzyskiw ać lepsze rezu lta ty , m u­
sim y przede w szystkim  w yszko­
lić trenerów , którz.y w ob iek ty­
wny sposób oceniać będą grę 
każdego naszego reprezen tan ta , 
którzy zrozum ieją, że nowocze­
sny hokej polega na szybkości, 
o rien tacji i ostrej w alce i k tó ­
rzy w reszcie nie będą próbow ali

uspraw iedliw iać swoich brakó®  
zarzutam i pod adresem  zawo®' 
ników.

B ram ki w meczu USA "T
Polska padły w kolejności:
min. — A ndersson, 9 min.
M cKinnon, 34 min. — Baue®' 
34 min. — C hristian . 36 min. "T 
Cam pbell. 47 min. — W róbel I” 
48 min. —■ Jan iczko  i 57 min. 
Titus. Sędziow ali słabo Joha®' 
nessen (Norwegia) i L u tt3S 
(Szw ajcaria).

Na lodow isku  w  K refeld  hokc _ 
ci ZSRIl, k tórzy w ystąp ili bez I  /j
brow a. pokonali reorezentaco
Szw ajcarii 7:2 (2:0, 2:1, 3 :i). D niż?'1..
radziecka, dla której bramki: 
li G uryszew  i S zuw alow  po 2, ° r ., 
B abicz i Komarem’, graia na , ,zV’’U  
n ion ych  obrotach“ . oszczędza1
s iły  przed d ecyd u jącym  o ty
m istrzow sk im  spotkan iu  z Kan.,105'
Siódm a bram ka, laką zapisano  
konto zespołu  ZSRR padła z . :| 
m ob óiczego strzału K otem . BraT/a

n*
sa­

dła Szw ajcarii 
i S ch łaepfer.

strze lili IlandsC ni®

W K olonii drugi k an dydat d°
nada, -  ,

konała N iem cy  zach od n ie  i o : 1 ,

t r

4:1, 3:0). H okeiści kan ad yjscy  
c iestw o to o s iągn ę li bez więks*®*1 
trudu. , ,

(S w
TABELA

gier  pht. . f r-
1. K anada 7 14
-i. ZSRIt 7 14
3. USA 7 i)
4. CSU P 7
5. Szw ecja 0 6
IU P olska fi 4
7. N iem cy zach. 7 2
3. S zw ajcaria ß 2
0. F in land ia G 0

W sobotę grają: P olska 2
W K refeld . Szwajcarii* ■/ Finn
W K olon ii oraz S zw ecja ' /  v s .

cv*
"9;8
33
•/«:!*
30
j
20:'°
10•M7:52
(A*aiidW

A 'V
D u esse ld orfie .

Przed meczem 
Hamburg — Warszawa

M ecz bokserski H am burg — W ar­
szaw a w y w o ła ł w  s to licy  duże za­
in teresow an ie . PP IS , które jest 
od p ow ied zia ln e  za organ izację  tej 
im prezy, w yd a ło  sp ecja ln e  zarzą­
dzenia dla w idzów . Tak w ięc  bra­
m y w ejśc io w e  H ali ZS G w ardia o- 
tw arte  będą już o godz. 10, a 
zam k n ięte  o godz. 12. Po zam k n ię­
ciu w e jść  n ik t do hali n ie  będzie  

I w p u szczon y . D o jśc ie  dla osób po­

siad ających  b ile ty  i karty  w o ln e ­
go w stęp u  ty lk o  od pl. Żelaznej 
B ram y. S am och od y ze sp ec ja ln y ­
mi przepustkam i m ają w jazd ty l­
ko od ul. C hłodnej.

Smysłow i Heller prowadzą 
w szachowych 

mistrzostwach ZSRR

T ic-.cr
K eres w ygra ł z K an sm  i z ¿rćzel" 

nem . a B orisenko pokonał VadV1* 
bakowa. D w u k rotn ie  oclk*3 y  

I partia B o tw in n lk  — Sim a#'1.1 wA" 
kończyła  się  w  110 po:iunięclU 

I riikiem rem isow ym . Siedem  -pe* 
j s lęp n ych  spotkań (Iliw ick i r '  
i trosjan . T ajm an ow  — szczerb  ^
| K orcznoj — M ikenas, Awerba^  ̂ ^  
j K an, K otow  — Flor, A n to sz1 ^  

K orcznoj i H eller  — iilvWclci;
MOSKWA, w d ogryw k ach  odio- ! 

żon ych  partii pad ły następujące ¡ 
w y n ik i; .
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K o m b a j n y  ż n i w n e
NOWE WYDAWNICTWA j
Referat tow. Bieruta 

na lii Plenum KC PZPR
N akładem Książki i Wie­

dzy“ ukazał się refera t I Se­
kretarza KC PZPR — tow. 
Bolesława B ieruta pt. „Za­
dania P artii w  w alce o um ac­
nianie codziennej więzi z m a- i 
sami pracującym i“, wygłoszo­
ny na III P lenum  KC PZPR 
w dniu 21 stycznia br.

Referat tow. Mołotowa 
w Radzie Najwyższej ZSRR

N akładem tegoż w ydaw nic­
tw a w ydany został również re­
ferat „O sytuacji m iędzynaro­
dowej i polityce zagranicznej 
rządu ZSRR“. wygłoszony 
przez tow. W. M. Mołotowa na 
sesji Rady Najwyższej ZSRR 
w dniu 8 lutego br. oraz tekst 
deklaracji Rady Najwyższej 
ZSRR z dnia 9 lutego br.

Stalin i walka narodów o pokój

Gotowy kom bajn  zjeżdża do hali m agazynow ej w  Fabryce Maszyn Żniwnych im. Marcelego 
N ow otk i w  Płocku. K om bajn  prowadzi m echanik Kazimierz Rybczew ski

Foto CAF — Mottl

Recital pro?. Lazare Levy 
w Krakowie

KRAKÓW. W ybitny francu­
ski p ianista i pedagog prof. La­
zare Lévy, członek jury  V Mię­
dzynarodow ego Konkursu im. 
Fr. C hopina w ystąpił w Pań

Stalin by! niestrudzonym  bo­
jownikiem o pokój i pokojową 
w spółpracę narodów. Pod kie­
rownictwem S talina - w ier­
nego ucznia L enina i konty­
nuatora jego nieśm iertelnego 
dzieła — państw o radzieckie 
prowadziło konsekw entnie po­
kojową politykę zagraniczną, 
czyniło wszelkie wysiłki, _ aby 
zapobiec drugiej w ojnie św ia­
towej. Po w ojnie S talin  w d a l­
szym ciągu bronił sprawy po- I 
koju, który został zagrożony j 
w wyniku polityki kół rządzą­
cych USA i Anglii.

W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, w Anglii, a także we 
Francji — mówił Sualin 
istnieją agresywne siły p ra ­
gnące nowej wojny. Potrzebna 
im jest wojna, by osiągnąć 
m aksym alne zyski i grabić in 
ne kraje. Siły agresyw ne ma 
ją w swych rękach rządy i

cze w ojenni w  swym  dążeniu ustanne wysiłki setek m ilionów 
do rozpętania nowej w ojny naj- j bojow ników  o pokój nie pozwo- 
bardziej boją się porozum ienia j liły napastn ikom  sięgnąć po 
i w spółpracy z ZSRR, gdyż p o - ! broń atom ow ą w Korei oraz 
'¡tyka  porozum ienia z ZSRR w Indochinach — i dóprow a- 

pozycje podżegaczy \ dziły do położenia kresu przele- 
ważny w arunek  pomyślnego bu- j  w ojennych i czyni agresyw ną | wowi krw i, do ustanow ienia 
/¡«•urania komunizmu. Państw u nolit.yke tvch panów  bezprzed- pokoju.

że podstaw ą polityki zagra­
nicznej Związku. R adzieckie­
go jest idea pokoju. K raj 
Rad jest żyw otnie za in tere­
sowany w utrzym aniu  poko­
ju, gdyż pokój to niezm iernie j podrywa

politykę tych panów  bezprzed 
miotową.

Czyny kół rządzących USA i 
innych państw  zachodnich po­
zostają w nie dającej się pogo­
dzić sprzeczności z ich wznio-

pokojt
Zadaniem  najw ażniejszym  w 

w alce o zapew nienie pokoju 
jest w  chw ili obecnej problem 
ograniczenia zbrojeń i zakazu 
broni atom owej. Rozwiązać po-

dow ania komunizmu. Państw u 
radzieckiem u, w którym  władzę 
sp raw u ją  masy pracujące, ob­
ce są agresyw ne i zaborcze d ą ­
żenia wobec innych krajów .

Radziecka polityka zagrani­
czna broni rów nych praw  dla 
w ielkich i dla m ałych narodów,
broni praw a każdego narodu do j pra gn!eniu rozbrojenia 
niepodległego bytu państw ow e- j w szystkim  wiadomo, że 
go. Zarówno Lenin jak i Stalin  | s{wa zachodnie zbrój 
niejednokrotnie w skazywali. że j leńczo,. m ontu ją  bloki w o jenne., 
możliwe jest długotrw ałe współ- j  odrodzenia zachodnio- ! nei broni m asowej z<
istnienie i pokojowe wspótza- ! niprnjpr kiei arm ii odw etow ej ¡oznaczałoby stworzeni

słymi słowam i o pokoju, o b ra- I m yślnie problem powszechnego 
ku zam iarów  agresywnych, o |ogran iczen ia  zbrojeń, a pizede

itd. wszystkim  znacznego zm niejsze­
nia zbrojeń wielkich państw ,pan- .

stw a zachodnie zbroją .się sza- ; wywalczyć zakaz uroni atom o-
I w o-wodorowej i w szelkiej m- 

zagiady — 
e rzeczy-

zek Radziecki kieruje
kieru ją  _ nimi. Przestrzegając j swych stosunkach z k rajam i i przygotowyw aniu nowej wojny, 
przed niedocenianiem inieb j kap italistycznym i. S talin  uzna- Faktem  jes t, że Związek Ra- 
pieczenstwa rozp ,, J y .  ; w ał za słuszną i dającą się w j <jziecki nie zagraża nikom u i 
im perialistów nowej s Z C Z .  \ pełni urzeczyw istnić w spółpra- | w bliskości USA nie buduje ani

cyjne rządy, by pomagały w 1 zespolenia i aktyw izacji wszyst-

2 frontu walki o plan
Koleje pracowały w lutym dobrze 

— energetycy zaoszczędzili 30 tys. ten węgla

w ie z recitalem  fortepianowym .
W ystęp prof. L. Lévy spot­

kał się z gorącym przyję­
ciem  publiczności krakow skiej.

(PAP)

Kolejnictw o nasze w roku wych. 88.9 proc. w  styczniu br. 
bieżącym, po raz pierw szy od i 88.8 proc. w lutym  —  to wyni- 
kilku lat, od pierwszych dni ki, k tóre nie mogą zadowolić, 
sfycznia w ykonuje sw oje plany j Służba ruchu i służba mecha- 
Przewozowe. W system atycznej | niczna m uszą zwrócić szczegól-

Dzięki uruchom ieniu w końcu 
ub. r. i w początku br. nowych 
zespołów w Jaw orznie II, Szcze­
cinie i Chorzowie, w lutym  po 
raz pierw szy zaopatrzenie prze-

Pealizacji w yznaczonych PK P  i ną uw agę na ten odcinek i do- ! m ysłu w energię elektr., c..ną
- 1 -- - • starań , by w ! odbyw ało się w zasadzie bezzadań nie przeszkodziły koleją- | łożyć wszelkich 

rZom śnieżyce i zadym ki, k tóre I sposób widoczny popraw ić do- 
"Ystąpily w połowie ubiegłego [ tychczasową sytuację. (wł.) 
OTiesiąca. O peratyw ne plany
Przewozowe tow arów , mierzone 
'v tonach ładunku, w ykonali 
kolejarze w styczniu w 108.0 
Proc., w lutym  zaś w 105,1 proc.
'Widoczny jest tu ta j pewien po­
stęp.

Podobnie p rzedstaw ia się sy­
tuacja w realizacji p lanu pod­
staw iania wagonów pod naładu-
" ek. W styczniu w ykonano ża ­
gania w tym zakresie w 101,7 
Proc., w lutym, w w yniku dal- 
Siej m obilizacji wszystkich

zakłóceń.
Pow ażne obaw y budzi term i- 

jj; t nowe w ykonanie planu inwesty-
W lutym  br. elektrow nie pod- cyjnego roku 1955. Opóźnienie

ległe M inisterstw u Energetyki 
wykonały plan produkcji ener­
gii elektrycznej w 102,4 proc. 
Ponadplanow ą produkcję uzy­
skano z zaoszczędzonego węgla.

Zużycie w ęgla na 1 kWh 
zmniejszono w ub. ns. w stosun­
ku do planu o 21 gram ów, a w 
porów naniu z lutym  ub. roku o 
65 gram ów. Osiągnięto w ten 
sposób oszczędność około 39 tys. 
ton węgla, a  w stosunku do

roc Lepiej n iż : w arunków  w jakich pracow ały zm ianie wydobywczej
roku — 80 na 4 bm. górnicy kopalnis.tużb. w 103,8 pi

'v Poprzednim okresie w ykorzy- e lektrow nie w u'o. 
stan0 ładowność wagonów. tys. ton węgla.

Regularność ruchu pociągów Nie w szystkie jednak elek- 
°si»bowych, mimo zdarzających trow nie należycie walczą o ob- 
s'g niekiedy opóźnień, w zasa- niżenie w skaźnika zużycia wę­
dzie została utrzym ana. Jest ona gla. Nie wykonały swoich za­
o c z n i e  lepsza niż w analogicz- dań planowych elektrow nie Ja- 
hym okresie ub. r. Trochę go- worzno I. Częstochowa, Siersza 
!:U'i natomiast jest z regularno- Wodna, Ludwikowo, W ałb rzych ,: 34

term inów  dostaw  urządzeń pro­
dukow anych przez zakłady pod­
ległe M inisterstw u Przem ysłu 
M aszynowego staw ia p p d . zna­
kiem zapytania możliwość uru- 
chom ienia w br. urządzeń w e- 
lektrow niach Eibląg i Ostrołę­
ka. U- o.)

25 ty s . to n  w ę g la  
w  k o p a ln i  „ D y m itro w

STALINOGROD. Na nocnej 
z dnia 3 

Dy­
m itrow “ wydobyli ponad bieżą­
ce zadania od początku roku 
25-tysięczną tonę węgla. Z do­
datkow ego węgla wydobytego 
już w br. przez załogę kopalni 
„Dymitrow“, elektrow nia „Cho­
rzów“ np. mogłaby wytworzyć 

miliony kilowatogodzin e-
'ią  biegu pociągów tow aro- Zabrze. nergii elektrycznej. (PAP).

Gd y  t e c h n i k —mech . an i k  s p r z e d a j e  p i e t r u s z k ę . . .

- - - -  Rad pomaga — -
w odkrywania 

złóż ropy naftowej
KRAKÓW. N ow y pow ażny  

sukces w  zakresie opracow ania  
m etod p ozw alających  na znaczne  
zw ięk szen ie  p raw dopod obień­
stw a odk rycia  złóż roponośnych  
—• uzyskali pracow nicy  In sty tu ­
tu N aftow ego  w  K rakow ie. 
Opracowali oni m etodę poszu­
kiwań tzw . radioaktyw ną, po­
legającą na badaniu przy po­
m ocy radu prom ien iotw órczych  
w łasności skal i określan ia  na 
tej pod staw ie ich  składu.

— Prow adząc poszukiw ania j 
n ow ych  pól roponośnych przy j 
pom ocy tej now ej m etod y  m oź- 
na będzie  w w ie lu  w ypadkach j 
zapobiec n iepotrzebnym  w ier- ; 
ceniom  otw orów  poszu k iw aw ­
czych . Przyn iesie  to w e fek cie  , 
n iew ątp liw e korzyści naszej go- ; 
spodarce, zw ażyw szy , że koszt 
od w iercen ia  jedn ego ty lko  
otw oru kształtu je  się w gran i­
cach około m iliona złotych .

(PAP)

Ponad 4,5 tys. zl za jsdnetja 
kontraktowanego tucznika

Stalin m ejednokrot |c ę  między ZSRR i USA. Rząd | lotnisk wojskowych, ani innego
nndkreslał. ze Konl(- i —  ”  -św iadczył S talin  w od- j r(x}zaju baz. N atom iast faktem

na list o tw arty  W alla- \ jes^; ze s ta n y  Zjednoczone go-
stw o w ej' F ilharm onii w K rako- | | Z Ś R R -ośw iadczy l S talin  w od- | rodzaju baz. N atom iast faktem

_ _ ,  _ _ .Hp/v- t  powiédzima nowej w ojnie jest zdecy- I ce‘a _  uważa, że mimo różnicy j rączkow o rozbudow ują sieć baz 
dowana i zorganizowana w aiua i gystemów ekonomicznych i róż- j wojennych i lotniczych w  bez- 
narodów o pokój. j nych ideologii, w spółistnie-1 pośrednim  sąsiedztw ie ZSRR i

„Pokój będzie utrzym any i ; n ie tych system ów  i poko- . . .
utrw alony, jeżeli narody ujm ą [ jowe uregulow anie spraw  spor- 
w swe ręce spraw ę utrzym ania j nyck między ZSRR i USA 
pokoju i będą broniły jej do j j est nje tylko możliwe, ale bez- 
końca. W ojna może siać się j w arunkow o konieczne w inte- 
nieunikniona, jeżeli podżegacze | re sach pokoju powszechnego, 
w ojenni zdołają omotać siecią | Stalin wskazywał także niejed-

nokrotnie na gotowość ZSRRkłam stw  masy ludowe, oszu 
kać je i w ciągnąć do nowej 
wojny“.

Te historyczne słowa S talina 
stały się natchnieniem  dla m i­
łującej pokój ludzkości w  jej 
walce o zapobieżenie nowej 
wojnie św iatowej. S talin  w ska­
zywał, że im perialiści, przygo­

do współpracy z Anglią, F rancją  
i innymi krajam i.

Cała polityka zagraniczna 
Związku Radzieckiego, liczne 
konkretne propozycje radziec­
kie w spraw ie pokojowego u re ­
gulow ania nie rozstrzygniętych 
problemów międzynarodowych

towując wojny, zawsze dążyli i _  WSZySt ko to  św iadczy o umi 
dążą do w prowadzenia w błąd I !oWRp;u pokoju, o gotowości

By d g o s z c z
''■la-Mł
Przed

ażno

(kor. w!-). II
naszej partii postawił 
spółdzielczością pracy 
zadanie organizow ania 

Punktów usługowych na wsi. 
r>0, tego jednak potrzebni są
fachowcy. „A my — mówią to ­
warzysze ze' spółdzielczości woj. 
bydgoskiego — fachowców nie 
mamy. Nie m am y kołodziei, 
dowali, bednarzy i spod ziemi 
lch nie w yciągniem y“.
, Tymczasem w cale nie trzeba 
lch brać sood ziemi ani też 
szukać na księżycu.

Podczas k ró tk iej w ędrów ki 
P° w ydziałach k ad r placówek 
bsndlu usooiecznionego w 
% dg
lod

kierow nika
cjami.
nych w nie swoich zaw odach n r 41, Genowefę Ziomkowską. 
jest w Bydgoszczy i całym wo- Przed rokiem  ukończyła ona 
jew ództw ie n iew ątpliw ie w ię-j państw ow e technikum  w Chel-

OPOLE. Tucznika o nieprzs 
ciętnej wadze 349 kg wyhodo- j kim, 
w ała Franciszka Kubisz. m ało­
rolna chłopka ze wsi Dziećma.ro- 
wy, w pow. Głubczyce.

O kazałą sztukę hodowczyni 
zgodnie z um ow ą k o n trak tacy j­
ną sprzedała państw u na o sta t­
nim  spędzie, uzyskując za nią 
4.661 zl oraz kw ity up raw nia­
jące do nabycia blisko 1.400

narodów, by przez to wciągnąć 
je w aw an tu ry  wojenne. Po­
przednio im się to udawało, co 
znajduje potw ierdzenie w me 
dających się obalić faktach, 
również z zupełnie niedaw nej 
historii. Jak  wiądomo, H itler 
strasząc państwa- zachodnie s tra ­
szakiem komunizmu, krzycząc
0 rzekomym niebezpieczeństwie 

[ bolszewickim uzbroił po zęby
agresywny W ehrm acht, zmon-

1 t.ował ' blok państw  agresyw- 
| nych. Kola rządzące USA, An­
glii i Francji odmówiły współ-

‘ pracy ze Związkiem  Radziec- 
który darem nie wzywał 

do utw orzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego; koła te 
wszelkimi sposobami podsyca-

kich sił pokojowych. Oto dlacze- 
I go rozszerzone plenum  B iura 
i Św iatow ej Rady Pokoju w
| W iedniu w styczniu tego roku
| wezwało narody wszystkich

krajów  do zorganizow ania ma-
I sowego ruchu na rzecz zakazu 

broni atom owej. Zapoczątko- 
j w ana już św iatow a kam pania
j zbierania podpisów pod uchw a­

lonych państw  pokojowych, a 1 w W iedniu apelem  do
w  odległości w ielu tysięcy ki- | ̂ r o d o w  św iata. żądającym
lom etrów  od granic USA. T rud- ! i s z c z e n ia  we w szystkich kra-
no o dobitniejszy dowód, że ^ a c h  zapasów bron, atom owej 
w łaśnie USA zagrażają pokojo- | LinaJ ^ ^ . ,“ i0We!2 _ P“ - “ i-  
wi. Potw ierdza ten  fak t także ma olbrzymie
stanow isko 'S tanów  Zjednoczo­
nych w spraw ie broni atom o­
wej. Dla w szystkich jest rze­
czą jasną, że broń atom ow a — 
to broń agresji a  nie obrony. 
Toteż ZSRR w ytrw ale  w ystę­
puje o zakaz broni atom owej

jej produkcji 
znaczenie.

N ajżyw otniejsze interesy na-* 
rodów w szystkich krajów  wy­
m agają, aby broń atom owa zo­
stała  w yjęta spod praw a, zo­
sta ła  zakazana, a energia ato­
mowa — oddana na służbę ludz-

Za każdjun jednak  razem  USA : kości. Tego pragnie niew ątpli- 
i A nglia uparcie odrzucają pro- w ie cala ludzkość. Zgodnie
pozycje radzieckie, by nadal 
grom adzić ludobójczą broń ato-

z tym rząd radziecki, w zw iąz­
ku z rozpoczynającym i się

ZSRR do współpracy z krajam i 
Zachodu.

Całkowicie odm ienną pozy­
cję zajm ują kola rządzące S ia ­
nów 'Zjednoczonych Am eryki i 
innych krajów  zachodnich.

Jeżeli —- mówił S talin  o w ład­
cach USA i Anglii — chcą oni 
rzeczywiście bronić pokoju, to 
dlaczego odrzucili radzieckie 
propozycje w  spraw ie bez­
zwłocznego zaw arcia paktu  po- | 
koju między Związkiem  Ra­
dzieckim, Anglią, USA. Chi­
nami i F rancją , w spraw ie na­
tychm iastow ego przystąpienia 
do ograniczenia zbrojeń i n a ­
tychm iastow ego zakazu broni

mową. Św iat cały z oburzeniem  j obradam i podkom itetu ko-
dowiedział się o n iedaw nej de 
cyzji rady NATO (paktu pół­
nocno-atlantyckiego), by pod­
staw ą stra teg ii w  przygotowy­
w anej przez nich w ojnie byio 
zastosow anie broni jądrow ej. 
K ilka zaś dni tem u  — 1 bm. — 
prem ier W. B rytanii Churchill 
oświadczył w Izbie Gm in, że 
..głupotą byłoby przypuszczać“, 
iż broń atom ow a i w odorowa 
nie będzie stosow ana w  przy­
szłej wojnie.

m isji rozbrojeniow ej ONZ. w 
uzupełnieniu do propozycji 
wniesionych na IX sesji Zgro­
m adzenia Ogólnego ONZ zapro­
ponował, aby państw a podjęły 
zobowiązanie

zniszczenia w całości posia­
danych przez nie zapasów bro­
ni atom ow ej i w odorowej;

w ykorzj-stania energii ato­
mowej w yłącznie w celach po­
kojow ych;

nie zw iększania swoich sił 
zbrojnych i zbrojeń w stosunku 
do stanu  na dzień 1 stycznia 
1955 r.

nie związane z ich k w a lif ik a -! Poznałem  np.
Fachowców zatrudm o-: sklepu w arzyw nego i ^  , 349 kg paSz treściw ych

(PAP)

njku i uzyskała dyplom  tech ­
nika -  m echanika.

W arto więc, ażeby tow arzy- Nie m a żadnych obiektyw- 
sze z działu kad r dokładnie j nych przyczyn, k tóre  nie po- 

ankiety. Pozwoliłoby | zw alałyby jej pracow ać w

cej. Liczba ich n a  pew no się­
ga setki.

ażeby tow arzy-

przejrzelj 
to skierow ać duża ilość rze­
m ieślników na wieś i zorga­
nizować taką ilosc punktów 
usługowych, k tóra  lepiej za­
spokoiłaby potrzeby chłopów.

Spraw a ta  dotyczy

przem yśle. A tymczasem... 
sp rzedaje pietruszkę.

Kadrowcy, k tórych  państw o 
obdarzyło pow ażną odpowie­
dzialnością za w łaściwy do- 

zresztą i bór i praw idłow e rozstaw ienie 
jak: i k ad r nie zawsze, jak  w idać, 

o to. .ażebytakże innych “fachowców, 0— ------ -- , ,
gąszczy ..odkryłem “ 15 ko- ślusarzy, techników  m= v 

, ’ lei, 6 bednarzy, 5 k o w a li,, itd.. którzy pracu ją  w blinach, sciwy czł0V .  . 
którzy p racu ją  piórem “ lub j lub też w ykonują inne prace nie w łaściwym  rn .1 •
też w ykonują inne czynności i zw iązane z ich zawodem. J (k ch.)

Kronika sądowa
KIELCE. T ragiczne zakończenie  

m iała uczta w eselna , jaica odbyła  
się  w  Prom niku pow . K ielce. B'o- 
rący udział w u czcie  Stanisław  Wą­
sow icz w szczął bez żadnego powo­
du bójkę z Janem  M alickim  i ugo­
dził go w  szy ję  bagnetem . CIO'S 
ten spow odow ał natychm iastow ą  
śm ierć M alickiego.

W ąsow icz stanął przed  Sadem 
W ojew ódzkim  w K ielcach , który 
skazał m o r d e r c ę  n a  k a r ę  śm ierci.

(PAP)

atom owej? Jeżeli koła rządzące 
ly apetyty i agresyw ne zap ęd y ; USA i Anglii rzeczywiście pra- 
Hitlera. I przyczyniły się w ten gną pokoju, to  dlaczego uchy- : szym. 
sposób do rozpętania drugiej | ia ją się od rozpatrzenia propo- | Jak  
wojny św iatow ej. Obecnie a- | zycji ZSRR w spraw ie pokojo- I w ystarczy 
m erykańscy i angielscy specja- ; Wego uregulow ania najw ażniej- 
liści* od „strategii psychologie?.- .szych problem ów  m iędzynaro- 
n e j“ próbują omotać narody dowych?
siecią kłam stw , przedstaw ić bia-1 Spraw a polega na tym — mó- 

'  ' “ ' wił S talin  — że inspiratorzy 
agresyw nej polityki USA i An­
glii nie są zain teresow ani w za­
w arciu porozum ienia i współ­
pracy z ZSRR. Im potrzebne 
są nie porozum ienie i w spół­
praca. ale rozmowy o porozu­
m ieniu i w spółpracy po to, by 
zerw aw szy porozum ienie, zwalić 
za to w inę na ZSRR i w ten 
sposób dowieść niemożliwości

W w arunkach  narasta jącej 
groźby rozpętania nowej s tra ­
szliwej w ojny przez am erykań­
skie agresyw ne koła. energicz- j Rząd radziecki uw aża za ko­
na w alka narodów o pokoj. o \ n jeczne_ aky jeszcze w 1955 r. 
niew zruszony i d ługotrw ały  po- j została zwo}ana św iatow a kon- 
kój jest zadaniem  najw azm ej- ferencja  w spraw ie powszech-

łe jako  czarne, a czarne jako 
białe. Słowem — sta ra ją  się 
oszukać narody, usiłując przed­
staw ić pokojową politykę 
Związku Radzieckiego i innych 
państw  obozu socjalistycznego 
jako politykę „agresyw ną“.

Stalin  bez ustanku dem asko­
wał oszczerczą w rzaw ę im peria­
listów wokół nie istniejącego 
niebezpieczeństwa radzieckiej
„agresji S talin  wskazywał, współpracy z ZSRR. Podżega-

w skazyw ał S talin , nie 
po prostu pragnąć 

pokoju, wypowiadać się za po­
kojem. Zapobiec nowej wojnie 
można jedynie działając w  o- 
bronie pokoju. Bronić pokoju— 
to czujnie śledzić poczynania 
podpalaczy św iata, to  nieugięcie 
z nimi walczyć, to  krok za kro­
kiem dem askow ać ich know a­
nia i zdecydowanie je przekre­
ślać. W tak iej postawie tkw i 
rękojm ia zw ycięstwa sił pokoju 
nad siłam i wojny. Potw ierdza­
ją  to doświadczenia walki o p o ­
kój, dotychczas zdobyte przez 
ludzkość. W taśme wola naro­
dów m iłujących pokój, nie- )

nego ograniczenia zbrojeń i za­
kazu broni atomowej. Te pro­
pozycje ZSRR odpow iadają in­
teresom  całej ludzkości i znaj­
dują pełne poparcie narodów 
pragnących pokoju.

Stalin  wskazywał, że siły 
pokoju są tak  wielkie, że 
jeśli będą one stanowczo i nie­
ugięcie bronić pokoju, to plany 
agresorów  będą udaremnione. 
Narody całej kuli ziemskiej, 
pomne tych słów Stalina, sku­
piają i m obilizują wszystkie si­
ły do walki w imię zwycięstwa 
spraw y pokoju.

W. ZEWIN
kandydat nauk historycznych

B i l a n s ,  k t ó r y  j e s t  d y p l o m e m

Wyjaśnijmy to od A do... BBC
B-ozgłośnia londyńska BBC 

Specjalizuje s:e w dyw ersji 
•̂’-czególnego typu, bo stro jącej 

w pozory „obiektywizm u". 
Z  audycji z dn. 2 bm. „ tez - 
®,.l‘bnna“ i „beznam iętna“ BiBi- 

raczyła zacytować i skom en- 
■<fać jedno z pytań i jedną z 
Spow iedzi, k tóre ukazały się

„P artia  nakazu je  zbrojenia!“ I nasi w ypróbow ani brytyjscy 
— w ołają ze św iętym  o b u rz ę -1 sojusznicy i pizyjacie a 
niem  pacyfiści z BBC. którym  j  dzielnie nam  pom agali w odp.e- 
gardlo w łaśnie ochrypło* od wy- , rani u pancernej awi. y

\\

Dr

staw iania... atom owo - wodoro- i machtu, wyhodowanego na  ̂ d o 
wych pogróżek C hurchilla  i j e -  larow ej i ,sz.ei i » ■ I P '• 
go" niedw uznacznej zapowiedzi [ ce. Społeczeństwo polskie pa- 
wzmożonego wyścigu zbrojeń, j m ięta tez dokła ‘ J

........  ̂ , Ci sam i panow ie z rozgłośni tęzny potok bro ^  P ^ę ^
numerze lutow ym  „Nowych j londyńskiej p ro testu ją  — w i- j lakiego, sam* ■ • An ^

: m i o n i i i  1 1  w -a 7 S P IP  s n f ł łP C /P n s - tW f l  ! n a S  W t e d y  Z SO,JU-bA .1 f.
I nie dziwota: chodziło przecież•W tym zeszycie „Nowych

°g“ — powiedział ożentel- 
;sn z BBC — znajdujem y ta-

mieniu, uważacie, społeczeństw a 
polskiego! — przeciw ko środ­
kom w zm acniania obronności 
Polski. Nie wiadomo — rzecze
BBC  _ „czy społeczeństwo
zbrojenia te  akceptuje, czy go­
dzi się na ponoszenie ofiar z

kie pytanie:
«Czy w zw iązku z zaosirze- 

ńieni sy tuacji m iędzynaro- .
“°Wcj potrzeba um ocnienia o- ; tym  zw iązanych“, czy też „od 
lr0ny |.ra ju  nic uniem ożliw i i rzuca je jako  obce interesow i 
kam w ykonania zadań II 55,ja- i i* js k i“ (!).
!*11 dotyczących podniesienia q * j dogadaliśm y się. Alo

rządowi JKM o ułatw ienie 
Wehrmachtowi pochodu prze
ciwko ZSRR -  P° tru Ple p0 '-

S‘ Drugi raz. ten num er się nie 
uda. o czcigodni dżentelmeni. 
Za drogo nas kosztował.

I dlatego właśnie społeczeń­
stwo polskie, wcale się z tego 
nie ciesząc, doskonale jedna 
rozum ie absolutną !. -y ’ 
w aną przez narodow y instynkt
samozachowawczy koniecz-

toPy życiowej?“. i w arto  dopraw dy w yjaśnić tę
. I odpowiedź: „Bezwzględ- spraw ę gruntow nie, od A do... 

konieczność um acniania o- r r c
“ro».V k ra ju  w pływ a ograni- Szanow ni prezesi, czcigodni j W ' ¡ a środków o-

"4,iąco na możliwość w zrostu dyrektorzy i redaktorzy BBC. nosc podej „.„„i, _
Sll)3y życiowej m as pracują- nieznani nam  „przyjaciele“ Pol- 
< Y c h “ .  i  ski, którzy w Londynie wiecie

"  tym  m iejscu „obiektyw ny“ ! dokładnie co polskie społeczeń-
że uda- j siw o rzekom o „odrzuca“ (po to 

, do- j widać, by zadowolić wasze naj- 
z tekstu  ! w stydliw sze pragnienia) — mam 

a i ukryw a drugi człon.od- l.olo w as kilka nieśm iałych pytań:

-ntelm en uradow any, 
s! hiu się w yrw ać jedno,
--Wnie jedno zdanie

ha'118 _ _ _
b'.A’iedzi „Nowych Dróg“, k tóra | Czy nigdy w sw ojej nieskala- 

:: nej czystości ducha i żarliw ej
..miłości“ do Polski, nie słysze-j «Jednakże postaw ione 

?*jazd PZPR  zadanie 
rp.nlnvrh  nlac

hłkó
ain

przez
anie pod- : liście o n iejakim  Adenauerze. 

«nia realnych piać robot- i K aiserze, Seebohm ie, O berian-
•iów j pracow ników  oraz re- ! derze itd., itd.?

r.:..',t'h dochodów pracujących
j.w hów  w ciągu 2 la t (1954— 

o 15—ao proc. w porow- 
z rokiem  1953 — będzie 

■’konano i, jak  stw ierdziło  I l i  
V*v,n" m KC PZPR, może być 

Skonane bliżej górnej grani- 
. ‘‘‘So zadania. W jak im  slo- 
111 t(> się uda, będzie zależa- 
°d w ykonania zadań planu« 03 tj

kin.óodarczcąo, a przede wszyst-
<yj od stopnia obniżenia ko- 
tła^ v . "Jasnych  i w zrostu wy- 
Tyn.uSci wacy“.

Orgaiy dwu zdań stanow iących 
«zeg0‘« n e  uzupełnienie pierw - 

Pr?«arl i -  w yrw anego z tek-stu
ilRc p'e¿ BEC — „obiektyw na“

M z a c y t  o w a ! a.
«tivv

o k\s?a jednak o to oszu- 
Klore w cale nas nie dzi-

's w n¡ dżentelm enów  z BBC. 
którv r - S7y -'est w n i o s ę  k, 
Pslfigj ‘̂ Banowie w ysnuli z nie-

Czy nigdy nie dotarło  do w a­
szych cnotliw ych i bogobojnych 
uszu, że rząd tych panów, go­
rąco popierany przez rząd USA, 
a także przez rząd -Tej K rólew ­
skiej Mości, głosi juz urzędowo, 
że dom aga się granic „Rzeszy 
N iem ieckiej w dniu 31 grudnia 
1937 roku"? (K tóre to granice 
włacłcy owej Rzeszy uważał* za 
krzyczącą niespraw iedliw ość, 
podobnie jak  dziś wielu człon­
ków rządu bońskiego).

Czy nigdy też nie przydarzy­
ło się szanow nym  panom słyszeć 
że rząd USA a także rząd JKM 
usilnie forsu ją  utw orzenie od­
wetowego, antypolskiego W ehr­
m achtu?

Co się tyczy społeczeństwa 
polskiego, to gotów jestem  u ja ­
wnić tu pew ną ta jem nicę

bronnych. Niezbędnych  ̂ ze 
względu na am erykańską i an ­
gielską politykę zbrojenia h it­
lerow skich odwetowców i mili- 
tarystów . Niezbędnych dla 
uchronienia życia naszych dzie­
ci, nietykalności naszych granic 
oraz pokojowego i ofiarnego 
trudu  całego narodu.

I tu nie pomoże dżentelm e­
nom z BBC. „Głosu Ameryki 
i sław etnej m onachiiskiej „Fre- 
ies E uropa“ w ołanie, że to 
w szystko dzieje się niby „z na­
kazu Rosji“. Gotów testem zdra­
dzić naszym brytyjskim , an>e- 
rykańskim  i monachijskim  
„przyjaciołom “ drugą w strząsa­
jącą  tajem nicę: istotnie wzrost 
obronnej siły Polski — w obliczu 
groźby odrodzenia m ilitaryzm u 
niem ieckiego — ogromnie cieszy 
naszego w iernego i niezawodne­
go sojusznika, przyjaciela p raw ­
dziwego — K raj Rad. A także 
— i N iem iecką Republikę De­
m okratyczną. i Czechosłowację, 
i Chiny, i inne k raje  obozu so­
cjalizm u. który — jak  o tiym 
wie um iejący dobrze liczyc sir 
W inston C hurchill — obejm uje 
już przeszło 900 milionów lu­
dzi.

Był to dzień u tkany  z liczb.
ze spotkań z ludźmi. Za­

czął się od liczb największych, 
tych które znalazłem  w Zjedno­
czeniu PG R K ętrzyn w rocz­
nym bilansie zespołu Boże. Na 
stronach bilansu nie zdążył je­
szcze w yschnąć atram ent.

Wiele było tych liczb w bi­
lansie zespołu Boże. Do notesu 
trafia ją  ty lko te, które dośw iad­
czony księgowy zjednoczenia 
w yłuskiw ał z gęsto zapisanych 
stron. Oto niektóre.

Plan finansow o - gospodar­
czy zespołu Boże na rok ubie­
gły przew idyw ał np. średni uro­
dzaj 190 q buraków  cukro­
wych z ha. Osiągnięto przecięt­
nie 250 kw intali. Sam a tylko 
różnica w plonach to  w skali 
zespołu 5.900 kw intali ponad­
planow ej produkcji.

Liczby podobne można mno­
żyć. Można je w ytrząsać jak 
z... bilansu. Żyto, pszenica, 
owies, jęczmień — znów w glo­
balnych liczbach plan przekro­
czony, znów nadwyżki. 8.700 
kw intali ponadplanow ej pro­
dukcji ziem niaków, 121 tys. 
trów  m leka więcej niż przewi­
dywał plan, o 5 ton więcej tu ­
czu itd. itd. ,

Najlepszy w  K ętrzyńskim  
Ziednoczem u zespół Boże uzy­
skał w ub. roku 1.325 tys. zło­
tych oszczędności w  stosunku do 
planu.

*
Wiadomo, że - bilans to  coś 

jak  duży banknot, który moż­
na dow olnie rozm ieniać na 
banknoty m niejsze i jeszcze 
mniejsze, na bilon. Od lio^b 
dotyczących zespołu, aż po wy­
konanie planu przez poszczegól­
ną dojarkę czy owczarza.

Pierwszej wymiany liczb ze­
społu Boże dokonuję w gospo­
darstwie Nakoniady. Pierwszy 
banknot do wymiany — buraki 
cukrowe. Planowano tu uzy­
skać po 200 kwintali z ha, 
uzyskano 347. Ziemniaków za­
miast 120 kwintali z ha — ze­
brano po 178 kwintali.

Dalej: o 356 kg wełny, o 65 jag­
n ią t więcej niż przewidywał 
plan. Żyta zam iast 14,5 kw in ta­
la z ha zebrano średnio 18,15 

owsa 22 q z ha — zamiastMam nadzieję, że powyższe 
w yjaśnienia  zaspokoją 8*ód cy -j q, , iiczhv

Trudno, niech BBC cytuje. Otóż j tow anla polskiej prusy, i 16^ st ich ' ’ za dużo. Trzeba
ipoleczeństwo polskie zapam ię-i taje ostatn io  dręczy I przerw ać tę trium falną paradę

kwintali, ton, hektarów i po-PowTeH-3 sfałszowanej od- , taio bardzo dokładnie lekcję 1 nów z rozgłośni brytyjskie!
»Nowych D róg“. i września 1939 roku, kiedy to I

szukać ludzi, których całorocz­
na praca przyniosła owe tony 
i kw intale.

Choćby owczarz Ryszard Bo­
browski. Zastaniemy go w 
owczarni.

*
Pierw szą spotkaną osobą jest 

jego żona. Zaw iniątko z pusty­
mi już garnkam i mówi, że 
i tym razem  owczarz me był  ̂
w dom u na obiedzie. Taki to Ł 
już bowiem jest okres — wy­
koty owiec. Czasem i godzina 
nieobecności w owczarni może 
spowodować stratę.

Jest prosta choć pozornie od­
legła zależność między dzisiej­
szym obiadem  Bobrowskiego 
zjedzonym w owczarni zamiast 
w dom u a liczbą, którą czyjaś 
ręk a  za 11—12 miesięcy wpisze 
do rocznego bilansu zespołu 
Boże. Tu w łaśnie, w budynku 
ogrzanym  oddechem 300 owiec, 
wypełnionym  pracow itą krzą­
tan iną  Bobrowskiego, pobeki­
w aniem  kędzierzawej hałastry  
jedna  z tych liczb bierze po­
czątek.

Rodzą się jagnięta. Tym 
nieporadnym  stworzeniom trze­
ba pomóc, ochronić przed za­
ziębieniem , niektóre i smocz­
kiem w ykarm ić. Dla Bobrow­
skiego obecne dni to  okres n ieu­
stannej troski o jagnięta, o m at­
ki, o tem peratu rę  owczarni, pa­
szę, ściółkę.

...W rocznym bilansie, który 
za k ilkanaście miesięcy ktoś z 
zespołu przedłoży w  K ętrzy­
nie do zatw ierdzenia n:e znaj­
dziecie już nazwiska Bobrow­
skiego. Ale w arto  pamiętać, że 
w pozycjach: „Produkcja wełny 
„ilość wychowanych jagniąt 
mieścić się będzie i ten dzisiej­
szy, pracow ity dzieó. Tak jak 
pracow ite dni owczarza w roku 
ubiegłym mieszczą się w  rub ry ­
kach ponadplanow ej produkcji 
zwierzęcej w  gospodarstwie Na­
koniady w  1954 r.

Bobrowski „ma już w kie­
szeni“ ubiegły rok. Otrz) mai 
już prem ie za wysoką w y­
dajność owczarni. Za 993 kg 
w yprodukow anej wełny 
3.488 zł premii. Za 356 kg po­
nadplanow ych — 3.121 zi. Za 
65 szt. jagniąt, których me by­
ło w planie, aie które znalaztj 
się w  owczarni — 3.250 zł. 
Łącznie owczarz z Nakoniad 
otrzym ał 9.857 zl premii.

Prem ia uzyskana przez Bo- i ziemniaków, z 
browskiego jest wysoka. Ale \ sprzęt siana itp.

spraw ny

można by tu mnożyć nazw iska 
pracow ników  zespołu Boże, 
których zarobki poważnie wzro­
sły w w yniku uzyskania pro­
dukcji ponadplanow ej.

Oto jeden spośród wielu przy­
kładów. Brygady połowę Omi- 
l ia n a . i Szrydera z gospo­
darstw a N akoniady uzyskały 
w ub. r. 1959 kw intali bu ra­
ków ponad plan. Prem ia do 
podziału — 12.708 zł, po 12 z! 
za każdy ponadplanow y kw in­
tal. Te sam e brygady są p re­
miowane za ziem niaki. 3 000 
kw intali ponad plan po 8 zł 
za kw intal, czyli 24 tys. zl dla 
członków brygady połowę j. 
Łączna prem ia za same tylko 
okopowe wynosi dla tej bry­
gady ponad 39 tys. złotych.

Są to  prem ie wysokie, ale w 
pełni zasłużone. N iestety jed­
nak na ich w ypłacenie każe się 
załodze zbyt długo czekać. Plo­
ny daw no zebrane, przyjęte, li­
sty prem ii w ysłane do W arsza­
wy, a w ypłata niepotrzebnie się 
odwleka.

B uraki, ziem niaki z Nako­
niad i innych gospodarstw , 
które uzyskały ponadplanow ą 
produkcję, znajdziem y jeszcze 
raz w w ykazie prem ii dla kie­
row nika gospodarstw a, dla dy­
rekcji zespołu. Za kw intal bu ­
raków  uzyskanych dodatkow o
— 2 zł d la kierow nika danego 
gospodarstw a, 1 zł dla dyrekto­
ra  zespołu, 42 gr dla planisty, 
25 gr d la  głównego księgowe­
go, 18 gr dla księgowego tech­
nicznego. Obliczcie. 5.900 kw in­
tali buraków  zebrano ponad 
plan. Prem ie będą wysokie.

Prem ia za ponadplanow ą pro­
dukcję to  jedno, prem ia za te r ­
minowe w ykonyw anie planów
— drugie.

K ierow nik przodującego go­
spodarstw a N akoniady tow. 
Baszkiewicz — prócz prem ii za 
ponadplanow ą produkcję ro­
ślinną i zw ierzęcą —  był w 
ubiegłym roku prem iow any za 
term inow e w ykonanie odstaw  
m leka w  ciągu • 4 kw artałów  
(164 proc. pensji) za odstaw y 
mięsa (106 proc.) za planowe 
odstaw y w ełny (22 proc.). Da­
lej : za punktualne,, dobre w y­
konanie orki zim owej, w ykop- 
ków, za odstaw y buraków  i

Jes t już późno. N otatnik pe­
łen jest liczb i faktów. Mc- 
głoby się w ydawać, że praca 
skończona, że można się już 
pożegnać. Okazuje si 
że dyrektor zespołu,

mistrze, że nie w ykonają p la­
nu, że b rak  jest pasz treściwych. 
D yrekcja rozkłada ręce.

— Zboże zabrało Zjednocze­
nie.

Owczarz Bobrowski, ten sam 
z którym rozm awialiśmy w Na- 

jednak. i koniadach. pieni . się ze zde- 
zootech- | nerw ow ania. klnie na czym

nik i agronom coś chcą jeszcze ; św iat stoi. Wykoty owiec, a tu 
dodać. Tak od siebie, nie do I naw et pszennych o trąb  brakuje
druku  „bo i tak  nie pomoże ". 
Wybaczcie — poszło do druku. 
I sądzimy, że pomoże.

Zaczęła się ta rozm owa od 
przysłowiowej „doj'nej krowy , 
od konia co to jak  dobrze cią­
gnie to go jeszcze batem! I za-

dla m atek, brakuje  naw et na 
lekarstw o. Klnie, że jedną ręką 
pisze się plan. a drugą, nie da­
jąc paszy, ten sani p lan się 
przekreśla.

Dyrekcja musi „świecić ocza­
m i“, załoga coraz głośniej p r o

częło padać w iele gorzkich ] testuje, a Zjednoczenie nic tylko 
słów gorzkich i uzasadnio- j przysyła pisemne dyspozycje, 
nych pretensji pod adresem  '
K ętrzyńskiego Zjednoczenia a 
może i nie ty lko Zjednoczenia.

Dobra praca zespołu Boże.
w yniki produkcyjne załogi s ta ­
ją  się często przyczyną... ich 
niem ałych kłopotów. Dosłow­
nie. > Oto np. w m agazynach ze­
społu leży owies, pierw otnie 
przeznaczony na paszę dla ko­
ni, kilkadziesiąt ton. Bardzo 
potrzebny jest ten owies zespo­
łowym koniom. Ale ruszyć go 
nie wolno. Ma dobrą siłę kieł-

Załoga, dyrekcja m ają rację, 
i W zespole Boże znanym  z dob- 
j rej hodowli zaczęła już spadać 

mleczność krów. Niepokojąco 
obniżają się przyrosty tuczu. 
K arm ione sianem  i to kuso (to  
i w gospodarce suszem z zie­
lonek zespól jest ograniczany 
przez Zjednoczenie) już przy 
wywózce obornika konie pocą 
się „jak rude myszy“. A co 
będzie w okresie siewów?

Załoga rozumie, że ten nie
kow ania. Ma być w ysłany s tą d .! kończący się „zbożowy drenaż“ 
gdzieś zabrany do siewu. Zjed- ' magazynów zespołu osłabia • go- 
noczenie położyło na nim i spodarkę, że w kracza się na 
rękę. niebezpieczną drogę ham ow ania

Słusznie, że w artościow y rozwoju hodowli a zatem  i 
owies będzie zasiany, źle na- ! produkcji roślinnej. Rozumieją

j tom iast, że kładąc na niego „se- 
i kw estr“ — Zjednoczenie nie 
pomyślało, że w zespole Boże 
konie pozostały bez paszy.

Nie bez gorzkiej ironii mó­
w i zootechnik:

— Szkoda, że nasz owies ma 
tak  w ysoką silę kiełkowania. 
Gdyby był gorszy konie m ia­
łyby co jeść.

Zespół Boże odstawił dotąd 
177 ton zboża ponad plan: 
806 ton zam iast 629. Tow arzy­
sze z k ierow nictw a zęspolu 
m ów ią, że mnożące się dyspo-

to wszyscy i narzekają, że mu­
szą pokryw ać deficyt ziarna 
spowodowany złą gospodarką 
takich zespołów jak  W ielewo 
czy G arbno, gdzie wieie zboża 
dotychczas nie omłócono.

Zmusza się zespół Boże. aby 
ciągnął i swój wóz i cudze.

Zła to zasada towarzysze ze 
Zjednoczenia Kętrzyn, C entral­
nego Zarządu Olsztyn — nie­
dobra.

Załoga PGR Boże wie z w łas­
nych doświadczeń, z list płac, 
z wykazów premii jaka jest za-

zycje wysyłkowe, kiedy zespół j leżność między w ykonaniem  
daw no w ykonał plan, w ysłał | p lanu przez, zespół. gespodar- 
zraczne  ilości nadw yżek —• są j stwo, brygadę a ich osobistym 
błędem. Nie innego zdania są j dochodem. Również dlatego 
i iobotnicy widząc, że w ten protestu je przeciw nicDrzemy- 
sposób „osusza się“ zespołowe i sianym decyzjom zwierzehni- 
złoby i koryta, że podcina się I ków.

. I Z głosem tvm trzeba się 11-
Próby protestu były grochem  ! czvć 'G!os m ają gospodarze. Do- 

o ścianę. A w yniki nie uw zgięd- brzy gospodan:e. 
n iem a zastrzeżeń? Skarżą się!
dziś w zespole oborowi, c h le w -[ W. KUCZYŃSKI
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Rok wcześniej, rok później...
Tydzień na arenie św iata w s t o l i c !

W okresie akcji przedw ybor­
czej do rad narodow ych, miesz­
kańcy domu przy ul. Przędzal- 
n ianej 17 w  Łodzi złożyli do 
Obwodowego K om itetu Frontu 
N arodow ego Nr 31-32 zażalenie 
w spraw ie kapitalnego rem on­
tu  wyżej w spom nianej posesji.

Dzielnicowa Rada N arodowa . 
Śródm ieście przekazała spraw ę 
Rliejsldem u Zarządow i B udyn­
ków M ieszkalnych Łódź - Śród­
mieście, skąd otrzym ała odpo­
w iedz z zapew nieniem , .,że 
rem ont posesji przy ul. Przę- 
dzalp ianej n r 17 został w nie­
siony do planu na rok 1955“. 
L ist podpisany był p rzez ' dy- 
rek to ra  W iktora Krogulskiego.

25 stycznia 1955 r. przew od­
niczący K om itetu Blokowego 1 
ob. H enryk Jankow ski usiłow ał j 
w  biurze MZBM dowiedzieć się, 
w  którym  kw arta le  1955 r. bę­
dzie przeprow adzony kapita lny 
rem ont. U rzędnik, biorąc odpo­
w iedź sk ierow aną do K om itetu

Blokowego przeczytał i po za­
stanow ieniu  się, poprawni rok 
z 1955 na 1956.

My, aktyw iści F rontu  N aro­
dowego zdajem y w spólnie z rad ­
nymi spraw ozdania  o  w yniku 
załatw ionych przez nas spraw . 
Dziś m usim y rum ienić się, gdyż 
m ieszkańcy te j posesji rozum ie­
ją, że d y re k to r . nie może po­
pełnić tak ie j om yłki i praw do­
podobnie nie może rów nież 
podpisać bez przeczytania treści 
przedłożonego pisma. Zresztą, 
jeżeliby naw et nastąp iła  om ył­
ka. to  w ślad  za pierwszym  
pism em  poszłoby drugie, które 
sprostow ałoby popełniony błąd.

A zatem  kto decyduje (i na 
czym opierając się) czy rem ont 
domu zostanie przeprow adzony 
w 1955 r. czy w 1956 r.? Czy to 
zależy od fan tazji takiego czy 
innego urzędnika MZBM?

W ŁAD YSŁA W  BO RSIAK  
Łódź

Churchill poirzqsa bombą wodorową-Głos prof. Poniecorvo
Wybory w Japonii

W Bundestagu-
Budowniczowie Służewca najlepsi w kraju

Instrukcja to nie dogmat
Tow. Leon Sosiński, m istrz 

sto larski W IH w ..Pafaw agu“ 
złozył wniosek o w yelim inow a­
nie operacji zapraw ian ia  sęków 
w  procesie technologicznym 
płyt sto larskich , na w szystkie 
jednostk i w agonów  osobowych 
i elektrycznych. Poniew aż ta r ­
cica używ ana do tego celu jest 
w ysokiej jakości, operacja za­
praw ian ia  sęków  od przeszło 
roku w ogóle nie .jest stosow a­
na. Z astosow anie w niosku po­
zwoliłoby na zaoszczędzenie 50 
roboczcgodzin na jednym  w a­
gonie. W niosek tow. Kosińskie­
go tra fił ostatecznie po róż­
nych kolejach losu do głów ne­
go technologa d rew na, którego 
opinię dosłow nie przytoczę: 
,.In s tru k c ja  ..Tasko“ w spraw ie 
przyjm ow ania przez DKT pa­
rzeń przew iduje  kołkow anie. 
Nad tym , dlaczego sto larn ia  te ­
go nie w ykonuje — otrzym ując 
na powyższe k arty  robocze — 
postaw ić m ożna znak zapyta­
n ia “. Na tym  zakończyło się 
rozpatryw an ie  w niosku tcw , So- 
sińskiego. który  zanim  go zło­
żył. dokładnie prześledził proces 
technologiczny obróbki płyt 
stolarskich. T ak w ięc nadal w y­
staw ia się k a rty  na pracę, k tó ­
rej się nie w ykonuje, dlatego 
tylko, że w edług n iektórych o-

, sób ins trukc ja  jest dogmatem.
Trochę inne zakończenie ma 

| sp raw a w niosku ob. W ładysła­
wa O rzeszyna. z października 
1953 r. Ob. Orzeszyn zapropo­
now ał nowy sposób uszczełnia- 

: n ia okien wagonów. Dotychczas 
do uszczelniania używ a się ką­
tow nika z blachy cynkow ej ob- 

j szytej skórą juchtow ą. Racjo- 
; nalizator zapro jek tow ał zastą- 
j pienie skóry uszczelkam i igie- 
: litow ym i. W niosek został za- 
: tw ierdzony, a  naw et Pom orskie 
Z akłady Tw orzyw  Sztucznych w 
W ąbrzeźnie w ykonały prototyp 
uszczelek, k tóre w „Pafaw agu“ 
m iały zostać poddane próbom.

; Od tego m om entu upłynął prze­
szło rok, prób jednak  nie do­
konano. A sp raw a jest bardzo 
istotna, bo przez zastosow anie 
uszczelek igielitowych można 
by zaoszczędzić na jednym  w a- 

; gonie przeszło 1 m kw. skóry.
Przykładów  podobnego po- 

| trak tow an ia  w niosków  rac jona­
lizatorskich można by przyto­
czyć długą listę. N ajgorsze jest, 

j to, żę p raw ie każdy w niosek 
w zasadzie oceniany jest jako 

; słuszny, ty lko  że nie m a się kto 
■ zająć jego zastosow aniem  w 

produkcji.
JAN ZAJĄC 

Wrocław

Skutki „kawalerskiej“ jazdy
T rak to rzysta  Państw ow ej i 

C entrali D rzew nej w  Św iebodzi­
nie, oddelegow any do przewozu j 
d rew na — dłużycy na składnicę 
przy stacji kolejow ej w K argo-f 
w ej w dniu 7 stycznia 1955 r. 
popisał się b raw urow ą jazdą z : 
ładunkiem  drew na. Skręcając 
na  plac składnicy zaczepił o , 
płot dom u n r 8 przy ul. P rze­
m ysłow ej tak , że pękły dw a 
ssupki cem entow e, przew róciło j 
się jedno przęsło płotu. Gdy do- 
zerca składnicy zwrócił uwagę 
traktorzyście , by jechał uw aż­
n iej i nie przew racał, ludziom \ 
płotów, otrzym ał pełną cynizmu 
odpow iedź, że nic sobie z tego 
nie robi.

Wożąc drew no w  następnych 
dniach, ten sam  trak to rzysta  za­
czepił o płot w  tej sam ej pose­
sji i złam ał 4 słupki cem ento­
w e oraz rozw alił dalszą część 
płotu. To sam o nastąp iło  przy 
następnym  domu n r 10 przy ul. 
P rzem ysłow ej, gdzie złam ał rów ­
nież kilka słupków  cem ento­
wych. Zaw iadom iona o powyż­
szych w ypadkach K om isja U rzą­
dzenia Osiedli M iejskiej Ęady j 
N arodowej w K argow ej zbada-;

ła  spraw ę na miejscu, s tw ier­
dziła fak t karygodnego zniszcze­
nia płotu, usta liła  bezsprzeczną 
w inę trak to rzysty  Państw ow ej 
C entrali D rzew nej w Św iebodzi­
nie i obow iązek odbudow ania 
płotu przez w innych; W ykonując 
wniosek K om isji, Prezydium  
M iejskiej Rady N arodow ej w 
dni^, 20 stycznia 1955 r. zw róci­
ło się do Państw ow ej C entrali 
D rzewnej w Św iebodzinie z 
prośbą o spow odow anie n ap ra ­
w ienia w yrządzonej szkody przez 
ich trak torzystę . Poniew aż do 
dn ia  4 lutego C entrala  Drzew­
na żadnej odpowiedzi nie nade­
słała, P rezydium  MRN ponow’- 
nym pism em  prosiło o  za ła tw ie­
nie spraw y i nadesłanie odpo­
wiedzi. M inął jeszcze tydzień i 
C entrala  D rzew na w Św i°bodzi- 
nie dalej milczy a płot... leży.

Czy nie m a żadnej rady  na 
podobnego rodzaju chuligańskie 
w ybryki trak to rzysty  i m ilczą­
cą pobłażliw ość jego pracodaw ­
cy?

FLORIAN ŁAGOSZ 
Kargowa 

pow. Sulechów

Sw oistą w ersję  „Ceny s tra ­
chu“ — tyle, że w niepom ier­
nie w iększej, można powie­
dzieć, globalnej skaii — przed­
stawi! św iatu p rem ier b ry ty j­
ski C hurchill w przem ów ieniu 
wygłoszonym 1 m arca w  Izbie 
Gmin. W jego ośw ietleniu, 
strach  urósł do pierw szorzęd­
nego czynnika w polityce m ię­
dzynarodow ej, ba! do pierwszo­
rzędnego czynnika w w alce o... 
pokój i o pow szechne rozbroje­
nie. Tak! To nie pomyłka! Jak  
najdosłow niej C hurchill s tw ier­
dził: „...w ciągu najbliższych
ła t istn ieje  dla wolnego św ia­
ta  tylko jedna zdrow a polityka. 
Możemy ją  nazw ać polityką „o- 
brony przez s trach “. S trach  
może stać się rodzicem rozbro­
jenia  pod w arunkiem , aby rze­
czywiście odstraszał“.

Co oznacza w praktyce takie 
rozum ow anie? K to m a odczu­
wać ten  strach, o którym  mó­
wi C hurchill?  Odpowiedź na 
to  pytanie daje  on sam , kiedy, 
używ ając najbardziej jadow ite- 

: go języka m ów i o „ośrodkach 
! adm inistracyjnych i przemysło- 
; wych za żelazną k u rty n ą“, któ- 
1 re, jego zdaniem , należy znisz­
czyć za pomocą bomb a to­
m owych i wodorowych. A więc 
— przem ów ienie C hurchilla  to  
w yraz bru talnego  szantażu „a- 
tomow’ego“ wobec obozu poko­
ju. To próba zastraszenia 
Związku Radzieckiego, Chin i 
k rajów  dem okracji ludow ej. To 
próba - uspraw ied liw ien ia  wy­
ścigu zbrojeń, a szczególnie o- 
sta tn ie j decyzji rządu b ry ty j­
skiego w spraw ie produkcji 
bomby w odorowej w W ielkiej 
B rytanii. To próba tym  bar­
dziej perfidna, że podjęta w 
chw ili, gdy w Londynie, a więc 
„tuż pod nosem “ C hurchilla, 
Podkom itet ONZ do spraw  roz­
brojen ia  obraduje m. in. nad 
propozycją ZSRR zniszczenia 
w szystkich zapasów  bomb alo- 
m ow ych i wodorowych.

Pamięć zawodzi
‘Nie jesteśm y zw olennikam i 

w ym aw iania kom ukolw iek jego 
w ieku. Ale, w w ypadku C hur­
chilla, chyba ty lko  podeszły 
w iek (81 lat) może w ytłum aczyć 
ten niezwykły zaiste b rak  pa­
mięci i tę n ieum iejętność w y­
ciągania w niosków  z przeszło­
ści. Toż to ten w łaśnie C hur­
chill najlep iej chyba pow inien 
wiedzieć, jak  się kończą wszel­
kie próby zastraszania Związ­
ku Radzieckiego. On który w i­
dział fiasko organizow anej przez 
siebie in terw encji przeciw ko 
Rosji R ądzieckiej, on, który  był 
św iadkiem , jak  załam ała sie 
teoria ..w ykrw aw ienia“ Zw iąz­
ku Radzieckiego w czasie o- 
sta tm ej w ojny, on.’ który do­
znał klęski całej sw ej strategii, 
oparte i na monopolu atom o­
wym USA. on. który widzia! i 
widzi, jak  w brew  jego m arze­
niom i wysiłkom. Związek Ra­
dziecki i jego sojusznicy rosną 
n ieustannie w siły — pow inien 
wiedzieć, że żaden szantaż a to ­
mowy czy wodorowy nio zdo­
ła zastraszyć obozu pokoju. Ze 
je s t ' to polityka bezpłodna i 
w zarodku skazana na niepo­
wodzenie.

W przeciw ieństw ie do C hur­
chillu, św iadom ość ta to ru je  
sobie coraz szerzej drogę w 
społeczeństwie angielskim . Do­
wodem — i to dobitnym  do­
wodem tego — było ostre w y­
stąpienie w parlam encie przy­
wódcy lewego skrzydła P artii 
P racy Bevana. W brew  stano­
wisku oficjalnego kierow nictw a 
partii, które poparło decyzję 
rządu brytyjskiego w spraw ie 
budowy bomby w odorowej „dla 
odstraszenia ag resora“, Bevan 
wypowiedział się przeciw ko tej 
decyzji, a za natychm iaslow y-

mi rokow aniam i ze Z w iązkiem  
| Radzieckim. „Pow inniśm y —
; pow iedział Bevan — w ystoso­

wać tlo M oskwy noty dyplom a­
tyczne z propozycją podjęcia 
rokow ań. Tymczasem, tylko 

I M oskwa przysyła nam  takie 
noty“. B evan nazw ał „niedo- 

I rzecznością“ propozycje rządu, 
by podjąć rokow ania z ZSRR 
dopiero po ra ty fikacji układów  
paryskich, a „polityką szaleń­
stw a“ oparcie całej linii postę­
pow ania W ielkiej B rytanii na 
produkcji broni atom ow ej i w o­
dorowej. Rzecz znam ienna: do 
stanow iska Bevana. które jest 
oskarżeniem  pod adresem  ofi­
cjalnych przywódców partii, 
A ttlee i M orrisona, udzielają­
cych poparcia polityce C hur­
chilla, przyłączyło się około 90 
posłów labourzystow skich.

Zgodnie z nakazem 
sumienia

Spraw a broni atom ow ej i wo­
dorow ej, a lte rna tyw a: czy ener­
gia atom ow a m a służyć ludz­
kości czy garstce szaleńców, 
s ta je  się jednym  z najbardziej 

| palących problem ów  doby obec- 
| nej, co do którego każdy musi 
się wypowiedzieć. I dlatego 
w łaśnie, tak ogrom ne w rażenie 
na całym  św iecie w ywołał głos 

i prof. B runo Pontecorvo, w ybit- 
i nego fizyka atomowego, jedne- 
| go z w spółtw órców  bomby a to ­

mowej, który pięć lat. tem u u- 
zyskał azyl w  Związku Ra- 

j dzieckim i który  pracu je  tąm  
| nad pokojow ym  w ykorzysla- 
j niem energii atom owej. Prof.
I Pontecorvo zw rócił się do w szy­
stk ich  fizyków  atom ow ych •— 
w większości jego kolegów —

| z apelem , by nie pozwolili wy- 
! korzystać sw ej wiedzy do zbro- 
j dniczych celów, by sw oją po- 
i s taw ą uniem ożliw ili zastoso­
w anie energii atom ow ej jako  

} środka zagłady ludzi.
W tzw. kołach oficjalnych na 

I zachodzie odpowiedzią na  apel 
I prof. Pontecorvo była iry tac ja  
i i najw yższe zdenerw ow anie. I 
nic dziwnego. Rozbita i skom ­
prom itow ana została przecież 

| w ersja, rozpuszczona 5 la t tem u 
; przez całą prasę reakcyjną, że 
I prof. Pontecorvo został „porw a-

hy przez kom unistów “, że trzy ­
m a się go w  ZSRR „w brew  
w oli“, itd. itd. A ponadto — 
jakże dotkliw ym  ciosem dla 
tych w szytkich „strategów, a to ­
m ow ych“ była u tra ta  tak  w y­
bitnego uczonego i świadomość, 
że oddając sw ą w iedzą obozo­
wa pokoju, przyczynia się on do 
w zm ocnienia jego siły.

Ratyfikacja w Bundestagu
Częścią — i to  zasadniczą 

częścią — polityki „atom owej , 
k tórej ~ tak  b ru ta lnym  w yrazem  
było przem ów ienie C hurchilla, 
jest dążenie do jak  najszybszej 
odbudow y neohitłerow skiego 
W ehrm achtu. Tego W ehrm ach­
tu, k tó ry  przecież w  myśl u- 
Jcładów parysk ich  m a rówmież 
dysponow ać b ron ią  atom ową. 
Świadomość tego niebezpieczeń­
stw a sta je  się coraz bardziej 
pow szechna; stąd  — now a fa­
la p rotestu , przede w szystkim  
w Niemczech zachodnich, prze­
ciw ko decyzji niższej izby p a r­
lam entu  bońskiego, k tó ra  w o- 
sta tn ią  niedzielę ra tyfikow ała 
układy paryskie.

Jak ie  znaczenie m a ta  ra ty ­
f ik a c ja ?  Jes t ona n iew ątpliw ie 
j krokiem  zaostrzającym  napięcie 
| w Europie. Ale równocześnie 
i zdaw ać sobie trzeba spraw ę, że 
w arunki, w  jak ich  ta  ra ty fik a ­
cja nastąp iła , że opór szerokich 

!‘rzesz społeczeństw a niem iec­
kiego przeciw ko rem ilitaryza- 

! cji i n ienaw iść, jak ą  w yw ołu- 
; je ona w  całej Europie — po- 
i w ażnie u tru d n ia  i u trudn iać  bę- 
idzie A denauerow i realizację 
decyzji B undestagu.

Gdzie nie mają większości
Nie zapom inajm y, że i sam a 

| debata i okres po debacie cha­
rakteryzow ały  się rosnącym  
sprzeciw em  m as przeciw ko u- 

! kładom  paryskim . N ie zapom i- 
| najm y, że p a rtia  socjaldem okra­
ty czn a . odzw ierciedlając nastro- 
| je szerokich rzesz społeczeń- 
| stw a N iemiec zachodnich gło- 
j sowałą przeciw ko układom . Nie 
zapom inajm y, że w: w yniku de- 

i baty, naw et w  łonie koalicji 
bońskiej nastąp iły  pow ażne roz- 

' bieżności i ta rc ia . (Pisaliśmy o

D ulles p rzybył n i Taiw an, aby m. in . poiin ieść m ora­
le w ojsk czan gkaiszekow sk icli.

DULLES:  — No chłopcy, nie prze jm ować się! Głowa do 
góry! \ Rys. z b . z i o m e c k i

t y m  szczegółowo w  artykule  
pt. „Po debacie w  Bundestagu“ 
w e w to rk o w y m  num erze  „Try­
buny L u d u “). Nie zapom inajm y 
wreszcie, że w yniki debaty  w 
B undestagu m ają  w pływ . na 
debatę zarów no w  wyższej izbie 
parlam en tu  bońskiego (Bun­
desrat), jak  i we francusk iej 
Radzie R epublik’. W alka prze­
ciw ko układom  paryskim  trw a 
nadal, i to  także na  teren ie  
parlam entarnym . Biorąc pod u- 
wagę, że A denauer nie m a zde­
cydow anej ' większości w  B un­
desracie, ra ty fikac ja  układów  
napotka tam  n iew ątpliw ie na 
w iększe trudności niż w  B un­
destagu.

W ażnym w ydarzeniem  w  tej 
akcji jest propozycja Izby Lu­
dowej N iem ieckiej R epubliki 
D em okratycznej przeprow adze­
nia w całych Niemczech refe­
rendum  w spraw ie układów  pa­
ryskich. Izba Ludow a NRD w y­
raziła gotowość zorganizow ania 
tego referendum  pod kontrolą 
m iędzynarodow ą i w zięcia za 
podstaw ę jego — „M anifest 
N iem iecki“ uchw alony 29 stycz­
nia z in icjatyw y socjalde­
m okracji w  kościele Św. Paw ła 
we F rankfu rc ie  nad Menem. 
Równocześnie, rząd NRD za­
gw aran tow ał w szystkim  mło­
dym ludziom, zagrożonym w 
Niemczech zachodnich pow oła­
niem  do w ojska, praw o pobytu 
i pracy na teren ie  NRD.

P rasa  donosi, że oficjalne 
czynniki państw  zachodnich i 
rząd boński odniosły się nega­
tyw nie  do propozycji re fe ren ­
dum. Bo chociaż w  B undesta­
gu zw olennicy rem ilitaryzacji 
m ają  w iększość — nie m ają  jej 
jednak  w  narodzie niem ieckim , 
k tóry  — podobnie ja k  i inne 
narody Europy — nie chce p ła­
cić churchillow skiej „ceny 
strach u “.

Bolesne ukłucie
Jes t to  w  ogóle znam ienna 

cecha doby obecnej: że narody 
naw et tych krajów , k tóre W a­
szyngton a także i Londyn „ża- 
fiksow aiy“ w  swych księgach 
jako  „m urow ane pozycje“ zawo­
dzą ich nadzieje. Oto nowy 
przykład: Japonia. W yniki n ie­
dzielnych w yborów  w tym  k ra ­
ju pokazały .ponow nie, jak 
zm ienia się tam  układ sił. jak 
przechyla się szala na korzyść 
tych elem entów , k tóre wypo­
w iadają się za polityką w ięk­
szego uniezależnienia się od S ta ­
nów Zjednoczonych.

Dwie są charak terystyczne 
cechy w yborów w Japonii:

— po pierwsze: sukces „partii 
dem okratycznej" dotychczaso­
wego prem iera H atojam y, uzys­
kany dzięki głównem u hasłu 
w yborczem u tej partii: norm ali­
zacji stosunków  dyplom atycz­
nych z ZSRR i naw iązania  sto­
sunków  gospodarczych z. k ra ­
jam i obozu pokoju, a zwłaszcza 
z C hinam i Ludowym i.

— po drugie: pow ażne sukce­
sy partii lewicowych, które 
sprawi!}’, że obie partie  p raw i­
cowe: partia  H atojam y i „par­
tia libera lna“ b. prem iera  Joszi- 
dy nie uzyskały większości 2 3 
w parlam encie. W ten sposób 
nie są one w  stanie p rzeprow a­
dzić rew izji konsty tucji, ko­
niecznej dla legalnej rem ilita ry ­
zacji Japonii.

Bolesne to  ukłucie dla poli­
tyki am eiykańsk ie j. Tym boleś­
niejsze, że nastąp iło  w Azji, 
gdzie, m im o gorączkowych w y­
siłków Dullesa (a może w łaśnie 
dlatego), do am erykańsk iej po­
lityki coraz w ięcej państw  od­
w raca się plecami. I gdzie po­
kojowe w spółistnienie k ra ­
jów o różnych system ach spo­
łecznych rozw ija się szczegól­
nie pomyślnie.

ZYGMUNT BRONI AREK

A paraty  fotograficzne, radio­
odbiorniki, zegarki na rękę, ku­
pony m ateria łu  otrzym ali w 
dniu 4 m arca najlepsi pracow ­
nicy W arszawskiego Przem ysło­
wego Z jednoczenia B udow lane­
go n r 2.

N agrody w ręczono z okazji 
podsum ow ania w yników  w spół­
zaw odnictw a między budow ni­
czymi Służew ca, za IV kw ar­
tał ub. roku.

M. in. brygadzista ciesielski 
Edw ard Kobus otrzym ał radio­
odbiornik, m urarz  Zdzisław 
K arw acki kupon m ateria łu , 
kierow nik  budow y n r  130 (bu­
dowa uzyskała ty tu ł na jlep ­
szej w k ra ju  w resorcie budow ­
nictw a przem ysłowego) zegarek. 
Ogółem w ręczono w yróżniają­
cym się we w spółzaw odnictw ie

I i stosow aniu now atorskich me- 
! tod pracy, 17 cennych nagród.
: N ajw ięcej nagród zdobyła cnj* 
I ba załoga budowy, 130, której 
| Zarząd Główny Związku ZaW. 
•Budowlanych przyznał także 
! przechodni proporzec i tytuł — 
¡najlepszej w kraju .

Ale i inne załogi nie pozo- 
i stały  w tyle. Dzięki wspólnemu 
| w ysiłkowi przekazano do użyt- 
j ku w ub. roku 67 obiektów 
j przem ysłowych. W bieżącym 
| roku WPZB-2 rozpoczyna bu- 
i dow ę nowych zakładów  prze*
: myślowych, m. in. magazynów
j dla „C entrogału“, obiektów dl® 
C entrali H andlow ej Materiałów 

; Przem ysłow ych, zakładu prze- 
I tw orów  m ięsnych.

(js)

Przeszło 200 budynków szkolnych wyremontowanych 
zostanie w br.

O pracow ano już dokładny [ O becnie opracow ana jest juz 
plan rem ontów  szkół i przed- I pełna dokum entacja  na wszyst- 
szkoli. W br. rem ont kap ita lny  j kie te prace. Przedsiębiorstw a 
przeprow adzony będzie w 49 bu- w ykonujące rem onty otrzymają 
dynkach, zaś rem onty bieżące w [ ją do 10 bm„ zaś 1 m aja  przy- 
167. R em ont kapita lny przepro- j stąp ią  do prac. P lan  robót re- 
wadzony będzie m. in. w szkole : montowych jest tak  opracowa- 
przy ul. K onopackiej 4, Otwoc- i ny, aby w szystkie rem onty  za- 
kiej 3, Polnej 46, w  domu H ar- kończone zostały do 15 lipca br. 
cerza przy ui. Siedleckiej. ' (kg)

Nowalijki obrodziły
N ow alijki obrodziły. Mimo, że 

zim a w pełni, -w sk lepach , nie 
b rak u je  rab a rb a ru , którego 
dziennie sp rzedaje  się około 
1000 kilogram ów. Je s t także 
szczypiorek, n a tk a  pietruszki, 
seler i buraczki, sa ła ta  w  głów­
kach i m łoda cebula-dym ka. Sa­
łaty  i jarzyn  z jada ją  dziennie 
w arszaw iacy około 700 kilogra­
mów.

W porów naniu z rokiem  ubie­
głym zaopatrzenie w  now alie 
jes t lepsze. Niższe są także ce­
ny. W czoraj dalszej obniżce — 
o 50 groszy na główce — ule­

gły ceny sałaty. T ak  więc sała­
tę m ożna obecnie kupić już od 
1,50 zł za sztukę.

T aniej także kupow ać będzie­
my dymkę. Pęczek o w adze 150 
gram ów  kosztuje obecnie 2,50 zł.

N iezupełnie jednak  dobrze 
przedstaw ia się zaopatrzenie w 
w arzyw a trw ałe. M archew, pie­
truszka, bu rak i i kapusta  w' 
głów kach są źle sortow ane i nie 
zawsze kw alifiku ją  się do ga­
tunków , do jakich  je zaliczono: 
W inę za to ponoszą hurtow nie 
ZOWO. (kw)

Więcej i lepszego węgla dla Warszawy
T erm in zap isów  na drugą dosta­

w ę w ęgla  m ija  31 m arca i n ie  b ę ­
dzie  przed łużony, a m im o to w ie ­
lu m ieszk ań ców  sto licy  n ie  o d e­
brało d otych czas n a leżn ego  ini 
opału.

O becnie znaczn ie uspraw niono  
d ostaw y opału dla W arszaw y i do­
staw y w ęg la  do m ieszk ań . W ar­
szaw a otrzym uje bez opóźnień  do­
bre gatu nki w ęg la  i koksu . D zięk i 
tem u w ęg ie l dostarczany jest od­
biorcom  w  term in ie. O płaty za do­
w iez ien ie  i zn iesien ie  w ęg la  do 
p iw n ic  zosta ły  u jed n o licon e  i ob­
niżone. Za przew iez ien ie  1 ton y  
opału  p łacim y ob ecn ie  bez w zg lę ­
du na od leg łość  40 zł. Opłata za 
zn iesien ie  w ynosj 33 złote.

W d alszym  jed n ak  ciągu — cho­

ciaż w yp ad k ów  tak ich  jest jnz 
m niej — pow tarzają się  kłopoty  
z w ozakam i. M im o stosow anych  
kar w ięzien ia , skreślan ia  z listy  
przew oźn ik ów  usiłu ją  oni okradać 
odb iorców  i w y w o łu ją  chuligańsk ie  
aw antury.

O dbiorcy opału  w e  w łasn ym  in* 
teresie  pow inni zgłaszać do DB O 
uw agi o pracy w ozaków .

A by um ożliw ić  n ab ycie  dodatko­
w ych  ilo śc i opału  tym  w arszaw ia­
kom , którzy m ają’ szczy tow e l1’1? 
w ilgo tn e  m ieszk an ia , m ałe dzieci 
i osoby chore, sp ecja ln i pełnom oc­
n icy  pracujący przy dzieln icow ych  
radach n arodow ych , w yd ają , sto­
sow n ie  do in d yw id u a ln ych  po­
trzeb, z lecen ia  na dodatkow ą sprze* 
daż w ęgla , (kw)

Niezdrowe otoczenie przychodni zdrowia

WIELKA SZTUKA MEKSYKU
itw-arta w  W arszaw ie w y­
r a  sztuki m eksykańskiej 
judziła duże zaintefesow a- 

Jest też ona in teresu jąca 
ynajm niej w  podw ójnym  
czcniu. Nie ty lko bowiem 
w ała poznać — najpełn iej 
dotychczasowych im prez — 
jółczesną plastykę tego od- 
ego k ra ju , aie jednocześnie 
iowi w ydarzenie poszerzają- 
i, jak  się zdaje, pogłębia- 

; dyskusję, jaka  się toczy 
iói żyw otnych problem ów  
irczości artystycznej.
ustępujący od przeszło trzy ­
s t u  lat rozkw it sztuk pląs­
anych w M eksyku wzbudza 
i pow szechne zaciekaw ienie i 
ziw. Rozkwit ten  w  genezie 
>jej zw iązany jest z w alką 
odu m eksykańskiego o spra- 
dliwość społeczną i na- 
ową niezawisłość. Słuszności 
y stw ierdzenia nie potrzebu- 
y odnajdyw ać w  spisanych 
:jach sztuki m eksykańskiej, 
naukow ych studiach i roz- 
wach. N arzuca się ono w 
sób niedw uznaczny bezpo- 
in io  w czasie oglądania w y­
ry  i raz jeszcze potw ierdza 
■konanie, iż najcenniejsze, 
zdrowsze i m ające najbo- 
;zą przyszłość przed sobą 
,viska artystyczne rodzą się 
oparciu o idee postępu.
niskiego w idza uderza w y­
r a  przede w szystkim  swo- 
odrębnością. oryginalnością, 
pewnego stopnia naw et e- 

tyką ch a rak te ru  zgromadzo- 
h dzieł sztuki. Odrębność ta 
nak nie polega na jakim ś 
loUtym w yglądzie tych dzieł. 
;ciw nie — łączy się z nie- 
•kłą ich różnorodnością, 
y baczniejszym  oglądaniu,

i zgrom adzone eksponaty, a w 
szczególności dzieła m alarsk ie  

! zadziw iają różnokierunkow oś- 
cią zw iązków  i w pływ ów , ja ­
kie się na nich odcisnęły. O- 
bok widocznych elem entów  
ku ltu ry  hiszpańskiej, a więc 
narodu, z którego wywodzili 
się ongiś zdobywcy ziemi m ek­
sykańskiej — w yraźne n aw ią­
zania do k u ltu ry  daw nych 
M ayów czy Azteków, a więc 
ku ltu ry  szczepów przed w ieka­
mi podbitych, ujarzm ionych. 
Obok przejaw ów  zw iązku z bo­
gatym i tradycjam i miejscowego 
folkloru — dobitne znaki pil­
nego śledzenia poszczególnych 
etapów  rozw oju w spółczesnej 
sztuki zachodnio - europejskiej. 
Szukanie dośw iadczeń w  sztu­
ce w łoskiego renesansu  a jed ­
nocześnie czerpanie ich z m a­
larstw a radzieckiego, zarów no 
z ostatniego, jak  i w cześniej­
szych okresów.

Cały ten niezw ykle skom pli­
kow any splot krzyżujących się 
„w pływ ów “, których stud iow a­
nie mogłoby zapełnić tom y, nie 
osłabia, naw et przeciw nie — 
w jak iś szczególny sposób, 
w zm aga odrębny, specyficznie 
narodow y ch arak te r współczes­
nej sztuki m eksykańskiej. Od­
rębność ta zdaje się w ynikać z 
dwu podstaw ow ych cech tej 
sztuki — z jej ludowego i na­
rodowego oblicza oraz z je j sil­
nego zw iązania z życiem, ze 
współczesnością.

Cechy te, w powyższym sfor­
m ułow aniu, pozostałyby nic me 
mówiącym i ogólnikam i, gdyby 
nie konkretność ich przejaw ów  

: na w ystaw ie. Ludow y ch a rak ­
te r przew ażającej większości 
dzieł nie polega bynajm niej na 
ich tem atyce, częstokroć zre-

sztą zaczerpniętej z życia ludu 
m eksykańskiego, obrazującej 
jego szczególną obyczajowość, ; 
jego dole i niedole.

P rzejaw y ow ej ludowości się^j 
gają  głębiej, widoczne są w 
posługiw aniu się przez a rty s­
tów środkam i w yrazu ludow ej ; 
w yobraźni, z je j upodobaniem  
do szerokiej opisowości i n a r­
racji, skłonnością do posługi- j 
w an ia  się m etaforycznym  skro- ; 
tern, do dram atyzow ania prze­
żyw anych sytuacji, do in ten- j 
syw nego „cieniow ania“ prze­
żyć — przykrych w n a jczar­
niejszych akcentach rozpaczy, j 
radosnych — w olśniew ającym  
blasku barw ności.

I tak  — cechy ow ej ludow o- I 
ści odnajdziem y nie ty lko w j 
obrazach, św iadom ie naw iązu- j 
jących do prym ityw nego m a- j 
la rs tw a  ludow ego M arii Izqui- I 
efdo, czy Olgi Costa, kom po­
nującej swój „Kiosk z owoca- j 
m i“ jak  w ielki, barw ny szyld , 
sklepowy, ale i w głęboko prze- : 
m yślanej kompozycji Davida 1 
A lfaro  Siqueiros „Nasze cza-1 
sy“, będącej pełną w strząsa ją - j 
cego w yrazu m etaforą. Ludo- j 
wość tę napotkam y w  drobią- j 
zgowej opisowości obrazów  
Ezequiela N egrete, gdzie z pie­
czołowitą precyzją, przypom i- j 
n ającą m alow idła iłe n ri Rous­
seau w yliczone są w szystkie 
niem al liście na  drzew ach, 
w szystkie kw iaty  na polu. Lu- 1 
dowe rów nież jes t podłoże i 
skom plikow anych, ale jakże I 
wym ow nych m etafor, zaw ar- 
tych w obrazach Jose Chavez | 
M orado „M eksyk C zarny“ , | 
„Krzyż z szubienic“, czy m niej I 
przekonyw ające artystycznie 
„G niazda drapieżników “. To 
samo też źródło zdaje się mieć I

panu jąca  w większości dziel 
m alarsk ich  intensyw ność barw , 
n ieraz sięgająca aż do stopnia 
brutalności, k tó ra  w  oczywisty 
sposób w iąże się z barw nością 
sztuki m eksykańskiego ludu.

Równie dobitnie przejaw ia 
się na w ystaw ie druga podsta­
w ow a cecha tej sztuki — jej 
zw iązek z życiem. Zarów no ob­
razy sztalugow e, jak  reproduk­
cje fotograficzne m alowideł 
ściennych czy obficie zgrom a­
dzone dzieła graficzne mówią
0 tym  zw iązku w sposób nie 
w ym agający kom entarzy. Prze­
syca to w ystaw ę treściam i ży­
cia i w alki narodu m eksykań­
skiego, nadaje  jej wysoki ton 
ideowy. Pozw ala nam  to  nie ty l­
ko poznać szereg nieznanych lub 
m ało znanych stron  życia w spół­
czesnego M eksyku, ale w prost 
nakazuje  treściam i tego życia 
się przejąć, przeżyć je i tym 
sam ym  praw dziw ie przybliża 
polskiem u w idzowi odległy ten 
k ra j i jego ludzi.

Zw iązek p lastyki m eksykań­
skiej z życiem narodu, jej as­
pekt ideowy, p rzejaw ia się w 
dziełach z n iem niejszą różno­
rodnością, niż jej ludow y cha­
rak te r. W ołanie o spraw ied li­
wość dla pokrzyw dzonych w y­
raża Pablo  0 ‘Higgins w  swym 
obrazie „Człowiek XX w ieku“ 
przez skontras.tow anie b ru ta l­
nie charak teryzow anej, ciem ­
nej sylw ety nędzarza’ z jasny ­
mi przestrzeniam i beznadziej­
nej pustk i tła. W olnościowe dą­
żenia narodu  m eksykańskiego, 
jego w ałki z zakusam i im peria­
listycznym i zna jdu ją  w yraz za­
rów no w skom plikow anej (i to 
nadm iern ie  skom plikow anej) 
sym bolice obrazu X avier G uer- 
rero  „Stolica i półkolonie“, jak
1 w prostszym  w yrażaniu  tych 
treści przez unaocznianie po­
staci przywódców ruchów  wol­
nościowych — Z apaty  w obra­
zie Louisa A renal, czy H idalga

— w  ofiarow anym  Polsce dzie­
le znanego m alarza A lfreda 
Zalee „Hidalgo — w yzw oliciel“. 
O silnym , bezpośrednim  zw iąz­
ku z życiem, o w rażliw ym , n a ­
tychm iastow ym  niem al reago­
w aniu  na w ydarzenia w spół­
czesne w yraziście m ów ią dzie­
ła graficzne.

Zasadniczą gałęzią sztuk p las­
tycznych M eksyku, przedm io­
tem  szczególnej dum y tego k ra ­
ju, jest niezw ykle bogato roz­
w ijające się m alarstw o ścien­
ne. W ystaw a — ze zrozum ia­
łych względów — dać nam  
może o nim  jedynie pogląd 
drogą pośrednią. Z jednej stro ­
ny przez zdjęcia fotograficzne 
m alow ideł takich  artystów , jak 
słynni w  całym  świecie Diego 
R ivera, José C lem ente Orozco, 
David A lfaro Siqueiros, czy ca­
łego legionu innych jeszcze 
tw órców  — z drugiej zaś stro ­
ny przez obrazy w ystaw ione w  
dziale m alarstw a sztalugowego, 
ale noszące w  gruncie rzeczy 
ch a rak te r m alow ideł ściennych 
jak  „Nasze czasy“ S iqueirosa 
czy w reszcie szkice i s tud ia  do 
ściennych kompozycji A lfreda 
Zalee, przew yższające zresztą 
pod względem  artystycznym  je ­
go obrazy sztalugowe.

N aw et zak ładając możliwość 
błędów, w ynikających z nazbyt 
pochopnego w tak ich  w a ru n ­
kach w artościow ania, zestaw ie­
nie dwu tych gałęzi m eksykań­
skiego m alarstw a w skazuje 
w yraźnie na w iększe znacze­
nie i wyższe osiągnięcia uzys­
k iw ane przez artystów  w za­
kresie tak  przez nich zw anych 
..m urales“, niż w obrazach 
sztalugow ych. Również i w 
M eksyku dają  się zaobserw o­
w ać przejaw y sw oistego kryzy­
su, jak i przechodzi dziś m a la r­
stw o sztalugow e. W ażne jest 
jednak  przede w szystkim  to, że 
z tak  im ponującym  rozm achem  
sztuka m eksykańska wkroczy-

la na drogę in tegralnego w ią­
zania dzieł m alarstw a  z nowo­
pow stającą arch itek tu rą , ok reś­
la jąc  tym  sam ym  now ą spo­
łeczną funkcję  sztuki m a la r­
skiej.

Bez w ątpienia  gorącym  tę t­
nem  rozw oju pulsuje twórczość 
w spółczesnych grafików  m ek­
sykańskich, których dzieła są 
już publiczności polskiej lepiej 
znane. Jednakże na  obecnej 
w ystaw ie organizatorzy jej 
stw orzyli możliwość szerokiego 
poznania sztuki graficznej w 
jej h istorycznym  rozw oju, k tó ­
rego chronologiczne początki 
sięgają jeszcze XVI wieku. W 
pokazie tym  obok wysoce in ­
teresujących dzieł a rtystów  m i­
nionych czasów, jak  np. Jose 
G uadalupa Posada, w ybija się 
przede w szystkim  bogata indy­
w idualność Leopolda Mendez. 
Obok niego i sw oistej szkoły 
graficznej, k tó ra  zdaje się wo­
kół niego pow staw ać, in teresu ­
jąco ry su ją  się prace graficz­
ne artystów  reprezentow anych 
w  dziale m alarstw a , jak : Si­
queiros, Morado, Olga Costa czy 
A lfredo Zalce.

W ystaw a zorganizow ana zo­
stała  w M eksyku przez tam ­
tejszy „Front N a ro d o w y 'A rty s­
tów  P lastyków “, organizację 
tw órczą, k tó ra  także m. in. 
form ułow ała postu laty  w  swej 
ideowej dek laracji: „P ragnie­
my tw orzyć dzieła plastyczne 
reprezen tu jące  dążenia narodu 
m eksykańskiego, dzieła, k tóre 
by jak  najw iern ie j w yrażały 
jego życie i w alki, jego trad y ­
cje i postęp. F ron t pragnie 
dzieł plastycznych o treści ide­
owej, dzieł, k tórych sens spo­
łeczny będzie jasny  i użytecz­
ny, obiektyw ny i w ychow aw ­
czy“. W iele takich  dzieł może­
my oglądać w  salach w arszaw ­
skiej Zachęty.

ANDRZEJ JAKIMOWICZ

W bloku n r  37 n a  Osiedlu 
Praga-2, mieści się Przychod­
n ia  Rejonow a M atki i Dziecka.

Dlaczego a k u ra t umieszczono 
j ą  w  t y m ż e  b lo k u  —  t r u d n o  
zrozumieć, zwłaszcza kiedy o- 
bejrzy się otoczenie przychod­
ni.

Tuż obok w  sąsiedztw ie 
m ieszkają konie^ a więc... n ie­
zbyt przyjem ne zapachy, latem  
roje m uch itp. W pobliżu jed ­
nego z w ejść do przychodni stoi 
budka d rew niana, w  której od- 
św ierzbia się konie (!),

Całości obrazu dopełnia nie

[skanalizow ana, cuchnąca ubika- 
| cją oraz stale pełne śmietniki- 
S łużą one także mieszkańcom 

| innych bloków, ale „zlokalizo* 
i \rano“ je w łaśn ie  kolo przy- 
! chó-dni.

W sam ej przychodni b rak  cie­
plej wody w kranach , a prze­
cież lekarze m uszą dokładnie 
myć ręce po każdej wizycie- 
Nie m a dotychczas gazu.

Ciekaw e, że tego „niezdrow e­
go“ otoczenia przychodni nie 
widzi W ydział Zdrow ia, a uste­
rek  — budow niczow ie osiedla.

(ż)

Tylko z nożem i..
K tok o lw iek  "będzie m iał och o ­

tę  w stąp ić  w  progi baru m lecz ­
nego przy ul. P iw n ej, n iech  w eź­
m ie ze sobą nóż oraz... książkę  
życzeń  i zażaleń . N iegośc in n e  to 
bow iem  progi.

Prosisz np. o bu łkę z m asłem  
i m ałe  m lek o  — d ostajesz m leko, 
przek rojoną bu łkę i kaw ałek  ma- 

* sła.
K ozsm arow ać m asło m ożesz  

przec ież  sam  — tak przynajm niej 
uw aża obsługa baru.

N ie m asz noża? W barze też  
go ponoć n ie  m ają. — Trzeba  
nóż n osić  ze sobą.

książką zażaleń
Żądasz k siążk i życzeń  — 

nie m a — jak in form uje o b słu g ą
G dybyś nosi! ze sobą w y m ’e* 

n ion e p rzed m ioty , n ie  miałbY  
kłopotu . B ułka z rozsmarowany*^  
m asłem  bardziej by ci s m a k ó w * '  
ła. A ju ż w łasn a  książka  życzę»  
i zażaleń  by łab y  w p rost n ieoc«' 
niona. W pisuje Ci np. kieroW' 
niczka, że żądan ia  m asz 
duże. A Ty, z w pisaną  uw agą  zj*' 
n osisz  ją  do S to łeczn ego  Zarżą«11 
WZG. K io w ie , m oże zaopatrz^' 
no by w ted y  w  n iezbędny sprzć 
...w szystk ich  sta łych  bywalcom 
barów  m leczn ych . (kw)

Zmiana tras linii autobusowych „103'1 i „107łl
M iejsk ie  P rzed sięb iorstw o A u to - f lin ii zostan ie  przed łużona j x ł

n)bu sow ę w  m . st. W arszaw ie rea li- ! B ern ard yń sk iego  przez ul. Powsiń,
żując nadal w n iosk i m ieszk ań ców  | ską i W iertniczą (d. ul. 1 M aj'' 
W arszaw y, które w p ły n ęły  w cza- j do W ilanow a. L inia „103“ — 
sie akcji w yb orczej do rad naro- zw iązk u z p rzed łu żen iem  trasy  
dowych," d o tyczące  uspraw nien ia  n ii Ł,,l07“ autobusy  lin ii „103“ k ó y  
k om u n ik acji m ie jsk ie j w prow adza i sow ać będą ód W ilanow a przez -V 
od dnia ’fi.III.1935 r. następ u jące  Sob iesk iego’ zam iast ul. W iertn i' 
zm iany: L in ia  „107“ — trasa tej czą (d. 1 Maja) i P odhalańską.

T E A T R Y
A ten eu m  — P o jed y n ek  — g. 19. 

P olsk i — Mąż i żona — g. 19. Ka­
m eraln y  — Ju liu sz  i E th el — g. 19. 
L udow y — M łyn — g. 19. N arodo­
w y — W esele Figara — g. 19. 
O peretka — D om ek trzech  d z iew ­
cząt — g. 19. Opera — Tosca — 
g. 19. P ow szech n y  — Im ien in y  pa­
na dyrektora — g. 19. S yren a  — 
Ż ołnierz królow ej M adagaskaru — 
g. 19. W spółczesny — P en sja  pani 
L atter — g. 19. N ow ej W arszaw y
— Stron ica życia  — g. 19. Dom u  
W ojska P olsk iego  — P odróżni — 
g. 19. Estrada — K opciu szek  — g. 
16. Od p iosenk i do su k ien k i — g. 
19.15. Satyryk ów  — P sych iczn a  
zadra — g. 19.30. K leks — Bardzo  
dobra rzecz — g. lfi.3ó. Baj — Dziad  
W szystkozjad — g. 16.30.

K I N A
M oskw a — M iłość k o b iety  — g. 

12, 14, 16, 18, 20. 22. Praha — Gol
— g. 14, 16, 18. 20. g. 22 — U piór
na sprzedaż. P a llad iu m  — K rzy­
sztof K olum b — g. 14, 16, 18, 20. 
Śląsk  — S ierpn iow a n ied zie la  — 
g. 14, 16, 18, 20. A tlan tic  — Szw ed z­
ka zapałka — g. 14, 16, 18, 20.
P olon ia  — K azim ierz m iasto  p o l­
sk iego  ren esansu , T ow arzyszk i 
pracy, Jak ko tek  ło w ił rybki, Teatr  
la lek  — g. 12, 14, 16, 18, 20 — zare­
zerw ow ane, g. 22 — K rzysztof
K olum b. 1 Maj — Przygoda w  ta j­
d ze — g. 14. 16, 18, 20, g. 22 — 
W m atni. W-Z — Cena strachu  
(ser. I i  II) — g. 13.30, 16.30, 19.30. 
O chota — W yjęci spod praw a — 
g. 14, 16, 18, 20. g. 22 — D wa h ek ta ­
ry z iem i. S to lica  — M łodzieńcze  
lata — g. 14, 16, 18, 20. Syrena — 
E xp ress z N orym bergi — g. 1.4, 16, 
18, 20. T ęcza — Skarby su łtana — 
g. 14, 16, 18, 20, 22. O lsztyn — W a­
kacje  pana H ulot — g. 15, 17, 19. 
L otn ik  — W itaj słoniu  — g. 17, 19. 
R adość — K opciu szek  — g. 17, 19.

(Uwaga: rep ertu ar kin pod ajem y  
i na p od staw ie  kom unikatu  S to łecz ­

nego Zarządu K in, W arszawa, ul. 
Jagie lloń sk a  26, tel. 904-81).

R A D I O
NIEDZIELA 6 MARCA 1955 1\
Program  I — na fa li 1322 m.
Program  dnia 5.53, 10.50, W iado­

m ości 6.0f'. 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.

6.05 M uzyką, 6.50 K alendarz  
diow y, 7.15 P rzeg ląd  prasy sto­
łeczn ej, 7.20 W ieś tań czy  i śp ie'v'3̂  
7.35 D robiazgi m u zyczn e , 8.15 
zyka, 8.30 5:0 dla m łod ości, 9.00 CKj' 
pow iedzi F ali 49, 9.12 M uzyka P° '  
ska, 9.32 Zagadki m u zyczne, 1°-® 
..Pan T adeusz“ ode. poem atu  
M ickiew icza , 10.20 K oncert sob' 
stów , 10.57 K oncert życzeń , l 2-0 
P rzerw a, 13.00 Sk rzynk a O gólo3 
PR. 13.10 ..R uchy gw iazd “ po-u’ 
13.25 M elodie do tańca, 14.05 A lo ­
dia w si, 15.00 K oncert estradow y’ 
16.05 T ygod n iow y  przegląd w>’ĉ  
rżeń, 16.20 Aud. dla dzieci, 
Sp raw ozdanie  z H ok ejow ych  Aj*' 
strzostw  Św iata  ZSRR — K anady  
19.00 O dtw orzenie fragm entów  
M iędzynarodow ego K onkursu in 
Fr. Chopina. 20.25 M uzyka tanec-J' 
na, 21.30 M istrzow ie scen y  opc*d 
w ej, 22.00 O góln opolsk ie  w i3 
sport., 22.30 M uzyka taneczna.

Program  II — na fa li 367 m.
Program  dnia 6.35, 11.50. W i3^0** 

m ości 6.40, 8.00, 17.00, 21.30, 23.
6.45 Od m elod ii do m elod ii. 'JL0 

K alendarz R adiow y, 8.15 , M uzy1* ’ 
8.30 M uzyka polska, 9.00 
z jed n ej k la sy “ hu m oreska St. 
liń sk iego . 9.20 Z espoły  ś w ie t l ic o ^  
przed m ik rofonem , 9.40 D la dzie  ̂
w w iek u  przed szkoln ym , 10.00
w e nagrania, 10.30 P oezja  i m 
ka, ll.oo „M ontesk iusz“ aud-

uzj"
hi'r \ o , J.1 .U U  , ,  1V.IUI 1 IC.3K.1 U S/. d U U -  ^

storyczna. 11.15 M uzyka llld°'vr|a, 
11.30 Ś p iew acy  p o lscy  — V/3rJ 
W erm ińska, 12.04 P oranek  sy ,ad 
n iczn y , 13.00 D źw ięk ow y  
tygod nia , 13.30 „C zego chętn ie  s 
ch am y“ , 14.lo „Przed obiadem  L io. 
o b ied z ie“ kom ed ia  J. Chęcińskie®  ̂
15.00 K oncert so listów , 15.30 2  |go
ci a Z w iązku R adzieck iego,
K oncert rozryw k ow y, 17.05 Na nL u- 
g in esie  w ie lk ie j p o lityk i, 17.15 > 
zyka lud ow a, 17.45 Na fali lv^ cz- 
ru i sa tyry , 18.15 M u.zyka_tan g_3o 
na, 19.15 „W esoły kram ik".
,,Na p ięc io lin ii“ , 20.00 M elodie ^  
n eczn e, 20.30 Z cyk lu : „Sławne W,, 
w o ty “ , 21.00 W ieczorna se£f,it\v'0' 
21.52 W iad. sportow e, 22.00 ° a 
rżenie fragm entów  V M ię d z y ^ 1 iria» 
w ego Konkursu* im . Fr. Cnm
23.00 M uzyka różn ych nar odóW.

a,33"- '>cy Redaktora N acze ln eg o  8- tot 
71-82. T elefon y  n o cn e: ^eiysik>6 
Î Zakładową przyjrjpują W a'cñ"̂ á 
Jerozo lim sk ie  119, tel. ^  g-jłl*


